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Przebieg i cechy swoiste kryzysu w Polsce.
Każdy kapitalizm ma taki kryzy.-, na jaki go 

stać. Więc i kryzys w Polsce nie przebiega w sp i- 
sób identyczny, jak w krajach wielkiego kapdału.

Polska należy, jak wiadomo, do kra,ów t, zw., 
półkapitalistycznych, f. j. Takich, w których produk­
cja kapitalistyczna nie zdobyła jeszcze bezwzględnie 
dominującego stanowiska, które mają mniej liczny 
stosunkowo pioletarjat przemysłowy, a posiadającą 
duże znaczenie warstwę rzemieślniczą; mają roz­
drobniony handel i małe zasoby kapitału, napływa­
jącego do nich z zagranicy, oczywiście za lichwiar­
skie procenty.

Będąc, wreszcie, krajem w wielkiej części rol­
niczym — Polska zajmuje przytem miejsce pośre B 
nie między temi krajami, w których panuje wielka 
własność z gospodarką folwarczną, większość zaś 
ludności wiejskiej pracuje w charakterze robotni­
ków rolnych (np. Węgry), a temi, w kLórych domi­
nuje średnia własność (np. Belgja): większość gospo­
darstw w Polsce jest małorolnych w tym sensie, iż 
przy stosowanym systenre  gospodarl i dają one ni­
kłe dochody i z trudem utrzymują właścicieli zmu­
szając ich do szukania zarobków pobocznych; ci m a­
łorolni nie są jednak jeszcze typowym bezrolnym 
proletarjatem wiejskim.

O tych czynnikach, określających gospodarcze 
i społeczne oblicze Polski, pamiętać trzeba przy 
rozpatrywaniu jej sytuacji gospodarczej w ostatnich 
latach — kształtują one bowiem w sposob specy­
ficzny przejawy kryzysu. Aby ująć wpływ tych 
czynników w sposoD dosadny, powiedzijćby można, 
że powodują one, iż kryzys — mimo że niewielu sto­
sunkowo ludzi pozbawia zupełnie dochodu, — ied- 
nak wielkim masom ludności każe gwałtownie obni­
żyć i tak niezmiernie niski poziom życia, co równa 
się już poprostu przymieraniu głodem. Tą strukturą 
kraju, bynajmniej zaś nie łagodniejszym przebiegiem

kryzysu tłumaczy się fakt, że odsetek bezrobotnych 
wśród ogółu ludności jest u nas znacznie niższy, niż 
w krajach wielkiego przemysłu Pauperyzacja jed­
nak ludności jest bez porównania szersza, niżby to 
z tego „niskiego" odsetka mogło się wydawać

Pierwsze objawy kryzysowe pojawiły się w Pol­
sce — w niektórych dziedzinach gospodarstwa — 
już w roku 1928. Były one związane z rolą, odgry 
waną w Polsce przez rolnictwo. Spadek cen zbóż 
jaki nastąpił w związku z sytuacią na rynkach m ię­
dzynarodowych, me spowodował wprawdzie ogólne­
go znacznego zmniejszenia się dochodów ludności 
wiejskiej, gdyż równocześnie podnosiły się ceny a r ­
tykułów hodowlanych; odbyło się jednak znaczne 
przesunięcie w podziale dochodu w obrębie wsi, 
a to pociągało za sobą odpowiednie zmiany w kon- 
sumeji. W rezultacie konsumeja poszczególnych a r ­
tykułów w poszczególnych okręgach spadła, pocią­
gając niewypłacalności pozostałych nagle ze zmniej­
szonym zbytem kupców, a dalej przenosząc te nie­
wypłacalności na przemysł. W pierwszym rzędz±e 
odbiły się te zjawiska na przemyśle włókienniczym. 
Nie można tych faktów uważać za przyczyny k ry ­
zysu. — spowodowały one jednak, że jedna z naj­
większych gałęzi przemysłu weszła w okres kryzy­
su już osłabiona, wzmagając późnie’ jego natężenie.

Mimo tych objawów, mimo że już wtedy przed­
siębiorcy skarżyli się na „ciężkie czasy” , na „ucisk 
podatkowy", na „małą rentowność *, ożywienie by­
ło w pełni. Przemysł dokonywał wielkich — jak 
na nasze stosunki — inwestycyj, budownictwo, 
w dużym stopniu dzięki korzystania z pożyczek 
Banku Gospodarstwa Krajowego, osiągnęło w idk ie  
rozmiary, ceny szły w gorę — były wszystkie sym­
ptomy klasycznej „dobrej sytuacj.

Załamanie przyszło na początku roku 1929, P ra ­
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ce inwestycyine i budowlane zaczęły się odrazu 
kurczyć — poczuto odrazu ,,brak kapitału". Czem 
było to spowodowane? Kapitały przy pomocy k tó ­
rych robiono inwestycje, pochodziły z różnych źró­
deł. W duże] części były to kredyty zagraniczne; 
z chwilą gdy import kapitału  nie dał się już powięk­
szać, to źródło uzysk’waiva kapitałów nagle w y­
schło Dalszem źródłem były zyski, wynikające 
z gwałtownego wzrostu cen, zwłaszcza inwestycyj 
i materjałów na nie — i to jednak musiało ustać 
z chwilą, gdy ceny materjałów mwestycyjnych stały 
się tak wysokie, że przekroczyły granicę opłacal­
ności inwestycyj. W poszczególnych gałęziach za­
częły się gromadzić zapasy, załamały się ceny; in ­
westycje stawały się bezcelowe, a środki na nic 
zginęły. W ciągu roku 1929 objawy te występowa­
ły coraz silniej; odbywający się jednak jeszcze 
w dość dużych rozmiarach ruch budowlany inwe­
stycje państwowe podtrzymywały ożywienie. W  r o ­
ku 1929 więc, mimo, że kryzys już się zaczął, był 
stosunkowo słabo odczuwany, a dalszy spadek cen 
środków żywności powodował, że warstwy robotni 
cze — poza pewnemi ośrodkami (jak Łódź) — były 
jeszcze naogół mało dotknięte skutkami kryzysu.

Skutki te ujawniły się zimą z r. 1929 na r. 1930. 
Prowadzone jeszcze do tego czasu i wykończane ro ­
boty likwidowano, i bezrobocie odrazu gwałtownie 
wzrosło. Od tego czasu kryzys czyni stałe postępy. 
DLała przedewszystkiem normalny mechan:zm k ry ­
zysu: spadek produkcji kurczy dochody, wskutek
tego zmnieisza się zdolność nabywcza i zapotrze­
bowanie na towary, zmrieiszający się zbyt zmusza 
do nowego ograniczania produkcji, k tóre znów ob 
niża dochody i t. d. W  ciągu 1930 r. wszystkie 
przedsiębiorstwa — przemysłowe i handlowe — sta ­
rały się pozbyć swych zapasów, które po ujawnie­
niu się kryzysu okazały się nadmierne i których 
przechowywanie przy spadku cen nie kalkulowało 
się, a ze względu na trudności otrzymywania k redy­
tu było często wogóle niemożliwe; — to czyniło 
komecz^emi nowe redukcje robotników; spadek cen 
odbywał się coraz gwałtowruei pod wpływem roz­
szerzania się kryzysu św'atowego, a ogólny już te­
raz. silny spadek cen produktów rolnych całkowi­
cie załamał równowagę i uniemożPwił reabzacjey 
znacznej części produkcji, przeznaczonej — jak nor­
malnie w poprzedirch latach — dla rolni,csSza. Je*, 
sień 1930 r. przvn:osła powszechne zaostrzenie się 
sytuacji politvczrei — wybory w N ’emczech, w Pol­
sce, — co wzbudziło niepokój kap :taPstów. udziela­
jących tym „podejrzanym" krajom kredytów, wyco­
fywaniu ich w dalszym ciągu, rozszerzające się 
i wzmagane nasteonie — już w skali światowej — 
uzasadnioną ekonom’cznie nieufnością do wypłacal­
ności banków przy katastroŁJnym  spadku cen i k u r­
sów. Pod znakiem te^o odpływu kredytów zagra­
nicznych, tezauryzacji kapitałów krajowych i stąd 
coraz silr.ieiszego „braku k ap ;tału", odbywało się" 
w 1931 roku coraz dalsze kurczenie się obrotów 
w przemyśle.

W ostatniej fazie przyłączyło się do tych czyn­
ników na jesiem ostatniego roku powszechne skłó­
cenie kapitalizmów — wejśLe na drogę zamykania 
rynków przed obcvmi, co w wielu wypadkach za­
tamowało prace eksportujących dotąd przemysłów; 
odbiło się to silme i w Polsce. Pod wpływem tych 
wszystkich czynników trwa ciągle wzrost bezrobo­
cia, zamieranie pracy i spadek dochodów.

Jak  przedstawia się w tych warunkach sytuacja 
poszczególnych grup społecznych w Polsce?

Przedewszystkiem stwierdzić trzeba, że na sil­
nym spadku produkcji przemysłowej, obok pro le tar­
iatu przemysłowego, niemniej silnie ucieip.ała lud­
ność w :jska. W jaki sposób nastąpiło to przerzu­
cenie na nią skutków bezrobocia miejskiego? Pol­
ska jest krajem eksportującym produkty gospodar­
stwa rolnego i hodowlanego; ceny tych produktów 
są znacznie niższe, niż na głównych europejskich ryn­
kach konsumcyjnych, a w związku z tem wahania 
cen ns rynkach światowych wywołują w Polsce 
szczegcinY gwałtowne ich skoku To też znizka cen 
żywności była u nas bez porównania silniejsza, niż 
w krajach welkoprzemysłowych. Dzięki temu spa­
dek siły nabywczej ludności nrejskiej był częściowo 
kompensowany — zato odpowiednio żninie szyła się 
siła nabywcza ludności wiejskiej. Przy takim 
rozwoju cen jJiiektóre grupy ludności uzyskiwały 
zwiększenie realnych dochodów: dotyczy to docho 
dów, określonych w stałych sumach, jak dochody 
z nieruchomości, z kapitału i—już tylko częściowo— 
dochody drobnomieszczaństwa. To ostatnie zostało 
'też dotknięte działaniem mechamzmu kryzysowego, 
kurczeniem się obrotów — trudno ocenić, który 
z czynników (spadek cen przedmiotów konsumcji, 
czy spadpk nominalnych dochodów) przeważa; ist­
nienie jednak silnej konkurencie niska skala potrzeb 
wielkich mas drobnomieszczaństwa (zwłaszcza ży­
dowskiego) i zwiazane z tem znaczne obniżenie zys­
ków powodują, że niewątpliwie zarobki wielkiej lego 
części obniżyły się bardzo.

Co do proletarjatu  przemysłowego, — grupy do­
tkniętej kryzysem w sposób najbardziej’ bezpośredni, 
to dochody jego pod wpływem bezrobocia zupełnego 
i częściowego, oraz zniżek plac uległy tak  gwał­
townemu załamaniu, że nie mogło być mowy o skom­
pensowaniu tego przez zniżkę cen. iAimo więc 
częściowego przerzucenia skutków bezrobocia na 
:nne grupy ludności, obniżenie i tak już niesłycha­
nie niskiej stopy życiowej było-'bardzo silne. Szcze­
gólnie odczuy^ają to okręgi czysto przemysłowe, 
koncentrujące wielki przemysł, k tóry  najbardziej 
kurczył rozmiary wytwórczości; mniej dotkliwie — 
okręgi z przemysłem, zaspokajającym raczej po trze­
by lokalne Różnicę tę powiększa jeszcze jedna oko­
liczność. Źródłem utrzymania bezrobotnych jest, 
iak to stwierdzająSgmkiety tam, rfdzie były przepro­
wadzone, pomoc od rodźmy, przyjaciół i t. p.; drogą 
uszczuplenia ich zarobków w ten sposób nastenuje 
pewnego rodzaju wyrównanie" dochodów między 
zarobkującymi, a pozbawionymi pracy ..wyrówna 
nie" to uskutecznić się daje oczywiście jedynie 
tam, gdz’e dochody ludności nie sa tak  powszechnie 
zwirzane z pewną określoną gałęzią przemysłu.

Powtarzamy więc we wnioskach to, cośmy po­
wiedzieli na wstępie: mimo niewielkiej, w porów- 
nan’u z krajami wielkiego przemysłu, liczby bezro­
botnych, pauperyzacja, jako skutek kryzysu, obej- 
muie szerokie masy cYej ludności Polski. W alka 
z prowadzącym do tei kieski ustro 'em nie leży wiec 
wyłącznm w interesach proletarjatu  przemysłowego, 
ale także tych szerokich mas z innych grup ludno­
ści, do których nędzy prowadzić musi kryzys w k ra­
jach „półkapitalistycznych”

Sł. E. J.
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Burżuazja przeciw maszynie.
Jedną iz najśmielszych dedukcyj Marksa myło 

stwierdzenie — a raczej antycypowanie — rewolu­
cyjnego charakteru nowoczesnego wielkiego prze­
mysłu. Jesteśmy dziś świadkami pełnego triumfu 
tej przepowiedni. Widzą to nietylko marksiści. Coraz 
częściej i coraz głośniej mówi się o tern również 
w obozie burżuazy,nym: mówi się w torne wyraź­
nego zdenerwowania i coraz jawniejszej niechęci 
o postępującej koncentracji i kartelizacp produkcji,
0 ,,biutalnym marszu nowoczesnej techniki11, o ,,s ta ­
lowych dżunglach cywilizacji11, o maszynach .. Coraz 
otwarciej wśród burżuazyjnych ekonomistów i socjo­
logów rozlegają się hasła prym' .ywizacji gospodar­
stwa światowego, powrotu do zeszłowiecznych form 
produkcji, zahamowania tempa rozwoju techniczne­
go (Sombart, Leefman). Z innego znów stanowiska — 
ze stanowiska zagrożonej rzekomo przez technicyzm
1 maszynizację kultury — zabierają głos in telektu­
aliści burżuazyjn’ przepowiadając groźną przyszłość 
ujarzmionej przez maszynę „ludzkości", wieszcząc 
nadchodzącą epokę „nowego średniowiecza" i nie­
uchronny , upadek cywilizacji Zachodu" — „Unter- 
gang des Abendlandes" (Spengler. Bierdiajew, Mas- 
sis). ?oc'olo'iom i filozofom wiórują literaci (Dóblin, 
Capek, Sherwood Anderson).

Ten pesymizm, ta „panika przed maszyną", jak 
trafnie zauważył sowiecki p ;sarz L. Awerbach, 
szczególnie gwałtownie zaczęła się rozszerzać w 
oboz:e burżuazyjnym po załamaniu się słynni j ame­
rykańskiej „prosperity . Charakter epidemiczny 
przybiera ona w ostatnich czasach przedewszyst- 
kiem w przodujących krajach przemysłowych — 
w St. Zjednoczonych, w Niemczech. Oczywiście, gdy 
np burżuazja amerykańska trwożnie i nieufnie za­
czyna patrzeć na swój potężny, wspaniale rozwi­
nięty aparat produkc\iny, nad którym coraz wyraź­
niej traci panowanie — to niepodobna tego uważać 
za zjawisko dziwne, czy niezrozumiałe. Natomiast 
groteskowy i pocieszny jest fakt, że to samo czynić 
próbuje bur żu a zł a — polska! Bo czyż nie zakrawa 
n,a groteskę (dodajmy: ponura!), gdy w jednym z naj­
bardziej „miarodajnych" dla opinji burżuazyinej 
w Polsce dcienn.ków czytamy w artykule w stęp­
nym:

„Czy jest postęp w  życiu społeczno-gosoodar- 
czem? Czy to, co sie  obecnie dz‘e;e w  zakresie 
mechanizacji i racionalizacii produkcji, w zakresie 
koncentracii kartelizacii przemysłu, jest postępem 
w stosunku do tego, co było dawniej? Oczvw‘śc‘e, 
różne odpowiedzi paść moga na to pytanie. Je d n ak ­
że iedno iest niewątpliwe: ieśli nawet wszystko to, 
co się dzieje, jest „postępem" — to 1 u d z i e m a i ą 
g r u n t o w n i e  d o ś ć  t e g o  p o s t ę p u .  N a  
c a ł e j  l i n j i  d a i e  s i ę  z a u w a ż y ć  p s y c h o ­
l o g i c z n y  o d w r ó t  o d  h a s e ł  „ p o s t ę p  u“, 
n a t o m i a s t  t ę s k n o t a  z a  p r y m  t y w i z a -  
c j ą  g o s p o d a r s t w  a..."

Tak pisze publicysta burżuazyjny w Polsce! 
Pomyślmy tylko, w Polsce „ludzie maią dość „po­
stępu". tę s k n a  za „prymitywizacia gospodarstwa"! 
Pomyślmy: w Polsce, gdzie konsumcia żelaza na 
głowę ludności wynos fa w r. 1929, wiec w okresie 
znośnej jeszcze „kor nokturn 1 — aż 22 kiJ. fw Beluji 
w tvm samym czas:e — 866 kg!); w Polsce, gdz'e 
spożycie węgla kamiennego wyraża się liczbą 0,70

tonny na głowę (w Anglji — ponad 4 tonny), a zu­
życie energji elektrycznej (w cyfrach względnych) 
jest mniejsze niż w Estouji, czy Finlandjj — w tej 
właśnie Polsce ludzie mają „dość" cywilizacji, 
„dość" postępu technicznego, „dość" nowoczesnych 
środków produkcji! Jednakże jeszcze Kilka lat te ­
mu, w czasie wystawy poznańsKiej, słyszeliśmy zu­
pełnie inne hasła, zupełnie inne „tęsknoty"... Sły­
szeliśmy na każdym kroku o „wyścigu pracy", o ko­
nieczności rozbudowy „gospodarstwa narodowego" 
na modłę zachodnio-europejską, o „mocarstwowem" 
znaczeniu wielkiego przemysłu i t. p. Jeszcze kilka 
lat temu słowo: postęp, było magicznem zaklęciem, 
rozpalają 'em  wyobraźnię polskiej burżunzii! Dzis:aj 
m ów  się i pisze o „postępie" — w dyskredytującym 
cudzysłowie... Trudno zaiste o dosadniejszą ilustra­
cję faktu, że burżuazja — także w Polsce —- s tra ­
ciła busolę i żegluie już na oślep, na łasce i nieła­
sce fal piętrzącej się katastrofy gospodarczej.'

W  rozsiewaniu nastrojów panicznych, haseł od­
wrotu od maszynizacli i nowoczesnego technicyzmu, 
ekonomistom wtórma i u nas intelektualiści i lite­
raci burżuazyjni. Podejmują oni ten wtor, podobnie 
jak ich koledzy zachodnio-europ .jscy i amerykańscy, 
ze stanowiska zagrożonych przez maszynę wartości 
„kulturalnych", w imię jakiegoś abstrakcyjnego 
„człowieczeństwa1 Oczywiście, popełniaia przytem 
zwykły bład burżuazyinego myślenia, traktując ową 
„kulturę" jako coś autonomicznego, ponad — czy 
pozadz'ejowego. Nie moda oni nokć, że w h ;s’orr 
należy mówić nietyle o kulturze, ile raczej o k u l t u ­
r a c h ,  które rodzą s k . kwitną i umleraja. Nadcho­
dzącą zagładę kultury burżuazymej skłonni są uwa­
żać zgóry za zagładę kultury wogóle, co jest oczy­
wiście zwyczajnym solinsyzmem i... megalomanją!

Ostatnio np. znany historyk, p. Artur Śliwiński, 
wystąpT z ks"ażką p, t. „Na przełomie dwóch enok", 
która jest mezmiernie charakterystyczna, jako doku­
ment paniki i zdenerwowania burżuazji w obLczu 
rozwiiaiacei sie żywmłowo katastrofy gospodarczej 
i nadciągającej burzy społecznej. Sens tej książki 
jest, rzecz prosta, czysto negatywny. ■ Nie może bvć 
inaczej; wszystko przemawia za tern, że burńiazia 
nie aa już światu nic pozytywnego. „Bronia cię 
,eszcze twierdze" burżuazji, ale zaraza szerzy się 
w jej „Grenadzie" — szerzy się popłoch, dezorjenta- 
cia, psychoza kieski.

Książka Śliw’ ^skie^o ’’est — na polskim ..odcin­
ku" — wyrazem tych pesymistycznych nastrojów

„Postęp techniczny — p'sze p. Śliwiński — już 
w wieku XrX-tym podnosił w w id u  dz'edzinach 
przemysłu wydainość pracy p o n a d  r z e c z y w i ­
s t e  p o t r z e b  y... p o n a d  m o ż n o ś c i  k o n -  
s u m c y j n e “. W ybimy historvk raisookojniej utoż­
samia ..rzeczywiste (!) potrzeby knnsumcyine" — 
z k aoitaPstycznem pojęciem poie^ności rynków, 
jakkolwiek przeedeż, na innem nrefscu zdam sob1’e 
snrawę z tego, że ziaw‘sku „nadorodukcii" towa- 
rzvszy stale wrzrastaiaca nędza mas proletariackich, 
k+órvch „możności konsumcv.,,e1 nie sa bvnaimni{j 
regulatorami produkoii kap ’ta l’stvczr,ei. Oczvw’śc'e, 
uznanie ścNłego związku obu tvch ziaw:sk: nadnre- 
dukcii i nędzy — musi prowadzić meuchronnie do 
uznania prznczvnv z*a u podst'5wv samego ustroni— 
ale to byłaby konkluzja rewolucyjna, przed która
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Śliwiński cofa się, poprzestając ria negatywnem 
jedynie stwierdzeniu, iż „współczesny postęp tech­
niczny tworzy siły, których działanie wymyka się 
z pod wszelkich obliczeń i nieznaną otwiera przy 
szłość.,."!

- Te „siły, których działanie wymvka się z pod 
wszelkich obliczeń'1 — to jest właśnie ów, przewi­
dziany przez Aiarksa kilkadziesiąt lat temu, rewo 
lucyjny charakler nowoczesnego wielkiego przemy­
słu, nowoczesnej techniki. P. Śliwiński przeciwsta­
wia mu się najdobitniej w rozdziale p. t, „Zmierzch 
współczesnej kultury". Argumenty, jakie wytacza 
on przeciw technicvzmowi i maszynizacji sa tak 
znamienne dla intelektualistów burżuazyjnych, że 
warto może niektórym z nich przyirzeć się zbhska.

P, Śliwiński przeciwstawia kulturę — cywili- 
zac i powiada, że wprawdzie „cywilizacja naszych 
czasów pod każdym względem niepomiernie przero­
sła cywilizację świata antycznego”, ale zato „kultu­
ra naszei epoki nie w zm ogą s;e wyżei. niż kultura 
czasów starożytnych". P. Śliwiński ubolewa przede- 
wszystkiem nad upadk'em „kultury pracy", zni­
szczone' :akoby przez technike współczesna, przez 
maszynę. Czvtamy: „Przewrót, jakiego postępy tech­
niki dokonały w dziedzinie pracy, to naiwiebezy 
wyłom w całej kulturze wsoółczesnei". I dalei: „Bez­
duszna maszyna zabija ducha, którvm człowiek oży­
wiał d z i e ł o  r a k  w ł a s n y c h . . . "  Wvbiitny histo­
ryk zapomina, że dzięki pewnej „bezdusznej maszy­
nie ‘ jego książki dochodzą — wyoadałoby powie­
dzieć: niestetv! — do setek czy tvsiecy rak; rzvżby 
naprawdę żałował ,.złotvch czasów" przed Guten­
bergiem, kiedyto książki husało się rocznie? To 
'sst oczywiśc1 konkluzja absurdalna, ale ona z ro­
zumowań p, Śliw'"s! ieuo wynika bezoośredmo! Czy­
tamy przecież: „ P o s t e n y  t e c h n i k i  n i e  z n a -  
m i o n u i a  b  v  n a un  n i 2 i p o s t e r u  k u l t u ­
r y  D ł u t o  a r t y s t y  j e s t  r ó w n i e  p r o s t e  
d ^ i ś ,  j a k  p r z e d  w i e k a m i " .  7<fnda z tem 
dłutem: ale czy o. Śb’w ński nie pomyślał nad tem, 
iż rzeźbiarstwo e s t  ta jedyna sztuka, która od cza­
sów antycznych nie rozwinęła sir zupełnie fba. mówi 
sie nawet że śie cofnęła !1? I czy przypadkiem 
przvozvną tego n:e iest własJres owe d ł u t o ,  „proste 
dziś. jak przed wiekami"? Dłuto — a wiec te c h ­
nika!

P. Śliwińsk' mówi o rzeźbie. Dlaczego nie p o ­
myślał o muzyce? O d  u b o ż u c h n e j  fletni greckiej d o  

foitepianu Szonena: czy ten olbrzymi rozwói nai- 
bardziei niematerialnej ze wszystkich sztuk nie hvł 
w gruncie rzeczy sprawą rozwoiu techniki —  tech 
mki w całem tego słowa znaczeniu? Czv i tutai n a ­
stępy te ihmkl „nie znamionują bynajmniej postępu 
kultury"?

Jest  coś żałosnego w t u  skwapliwości, z jaka 
p, Śliwiński rfromadzi oskarżenia i zarzuty prze-iw 
nowoczesne' industrializacji. Podłub je^o Kyworlów 
ideałem ,ku'iury pracy '1 bvła nraca średmowiecz- 
nego rzemieślnika, k tóry  „musiał nosiodać swoja in- 
dvwidualność i amhicie 1 a którego praca łwła 
.kunsztem, cenionym, ni era 7 bardzo wysoko"... Na­

tomiast y.st-i—t„7Psr,,r mibo^n^ fabrvri ly „nie potrze- 
biue wvsok’"h bwnlifikacud... wvstai-nzv nąizunełniej, 
jeżeli !.e za«vmitpie z maszvna..." T edo, rodzą i-1 wy­
wody zalatiiia iim-t cłeyrnće'a zaż-iiwnveb maicterków 
cecbowvcb; prawdę rnóy iae trudno ie brać poważ­
nie nawet Pod piórem wył t^edo hi<Unrvka. 0 «ta- 
t e '  nie. tab-ŻR wieniec and e ogmV zanomoca krzesiwa 
i bubki było pracą wvsoce , indywidualna!;' i , kun­

sztowną" w porównaniiu z prostem użyciem współ­
czesnej zapałki — ale przecież nikt przy zdrowych 
zmysłach nie będzie nam dziś propagował powrotu 
do krzesiwa i hubki!

Pocóż zresztą mówić o „kulturze prac1 '. skoro 
samo zjawisko, zwane powszechnie kulturą, polega­
ło zawsze i wszedzie na w y z w o l e n i u  o d  p r a -  
c y. Starożytni Grecy, których kulturą tak zachwy­
ca się p. Śliwiński, z pogardą odnosili się do pracy 
w  znaczeniu wytwórczości gospodarczej; uważali ią 
za zajęcie niskie i hańbiące, godne jedynie, niewol­
ników To też technika wytwórcza Greków była 
niezmiernie uboga w stosunku do 'ch filozofji i sztu­
ki; tem okropnieiszy był wyzysk i upodlenie ży­
wych sił roboczych. Bat dozorcy, świszczący nad 
plecami niewolnika — oto była antyczna „kultura 
pracy"!

Tak, powiada p. Śliwiński, ale czyż współczes­
ny robotnik przemysłowy nie jest niewolnikiem — 
niewolnikiem maszyny, techniki, racionalizacji — 
może nieszczęśliwszym od niewolników starożyt­
nych? „Im maszyna doskonalsza — czytamy — tem 
posłusźhieiszy jej prawom musi być robotnik, tem 
większa jest iego od maszyny zależność". Czyż roz­
y/ó, techniki nie oznacza coraz brutalniejszego pod­
boju człowieka przez maszynę?

Będzie może najlepszą odpowiedzią na tego ro- 
dzniu pytania, jeśL przytoczę tutaj słowa Awer- 
bacha:

„Technika nowoczesna otwiera wszystkie możli­
wości. pozwalaiace przeistoczyć robotnika w e 
w ł a d c ę  m a s z y n  y".

„Tylko ludzie niezdolni spostrzec niczego po­
za obrebem kapitalizmu, mo^a przerażać sie roz- 
wo;em techniki, wierzą oni bowiem, iż dzisiejsze 
niewolnicze z^nebienie człowieka pr^-ez maszynę 
w samei technice nowoczesnej ma źródło, a nie we 
współczesnym kapitalistycznym sposobie jej sptf- 
łeczn°uo zastosował la".

Reakcwność nostawy p. Śliwińskiego występu­
ję S707edó|-iip jaskrawo gdy mówi on o zmechani­
zowaniu pracy w rolnictwie. Nie powiada w praw ­
dzie wręcz, że należy wrócić do piastowskiej d rew ­
niane1' sochy, zaprzężonej w pracowite, acz leniwe 
wołki, ale trwoży sie o ^^vhne  zmiany, iakie — je­
go zdaniem — m echanizacji  rolnictwa wywoła 
w psvchice ludności wiejskiei.

Pomiędzy rolnikiem, a jego praca na roli — czy- 
ir.my — „istniał zawsze zw:azek rtłehoki i tajemni­
czy. związek niemal mistyczny. Rolnik zawsze sil 
n'pi odczuwał prawdę i piękno żywiołów, z a w ^ e  
glebie i kochał ziemię, niż mieszkaniec miasta. W i­
dok kołvszac,ego sie w  promieniach słońca łanu zbo­
ża o pełnych, szeleszczących kłosach, widok dzieła 
n ’“mal bezpośrednie! pracy rak  własnych... przem a­
wiał do duszy wieśniaka wszystkiemi tajemnicami 
życia".

.Rukoliczna" liryka powvżcze<i'o ustępu jest 
produktem tvnowo rnu'szczańskie^o atrzem'a na 
chłooa i wieś przyieteUo nlelako ofudalnie w litera­
turze polskiei. Z rffinzrwis tHj?gi a chłonska nie miała 
ona i nie ma nic wsnólneUo. Nic wsnólnpUo z okroo- 
na rzprzvwistościa r>ańs7czvźrn'anei niewoli nie mia­
ły klasyczne n rmv Kośn-^ana sławiacerfa no salo- 
na ch warszawskich wdzięki i upnotv no1ski°Un 71'°- 
miańcfw.a". c n n f e  i nrncfo+e rndzimerfo bnvnłka". 
A  ..haier/pje kolorowa ąiploboćó wcj nnrikrelrow- 
sk:ei która rozczulał -ie w kilkadziesiąt lat nóżniei,
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inny wytworny poeta, zblazowany „bohemien", Lu­
cjan kyae i  — okazała się ostatecznie brutalnym wi- 
tosowym „Piastem". Mniemany „mistycyzm" cntopa, 
o którym mówi p. Śliwiński, jest sprawą znacznie 
grubszą, niż się to wydawało wszystkim „zstępują­
cym w lud" poetom. Chiop nazbyt był — i jeszcze 
jest — żywioiem, aby mógł odczuwać „piękno ży­
wiołów" podług recepty pp. literatów.

A co do owego łanu zboża, o którym mówi p. 
Śliwiński, że jest „dziełem niemal bezpośredniej p ra ­
cy rąk wiasnych" egzaltowanego „kmiotka" —• to 
stwierdzić nareży, iż produkt rolniczy jest właśnie 
w najmniejszym stopniu dziełem „bezpośredniej 
pracy" rąk ludzkich: gleba, tłen, słońce i deszcz, 
słowem: sama przyroda pracuje najbardziej „bez­
pośrednio" nad produkcją zboża, a udział człowie­
ka w tej pracy jest tem istotniejszy, im wyższą po­
sługuje się on t e c h n i k ą  agrarną: nawozem
sztucznym, maszyną, traktorem! Coż, kiedy p. Śli­
wiński lęka się maszyny; ubolewa, iż technika, „o d- 
d a l a j ą c  c z ł o w i e k a  o d  n a t u r y ,  wy­
jaławia jego psychikę i obniża lot jego myśli..."! Ale 
czemże innem jest w s z e l k a  cywilizacja i kultu­
ra, jeśli nie właśnie o d d a l e n i e m  się c z ł o 
w i e k a  o d  n a t u r y ?  Kto jak kto, ale wybitny 
historyk powiiden o tem wiedzieć . pamiętać.

P. Śliwiński jest w swej książce — jak wspom­
niałem — wyrazicielem panicznych, klęskowych na­
strojów burżuazji polskiej w obliczu rozwijającej się 
katastiofy gospodarczej. Zamiast jednak szukać 
przyczyn tej katastrofy w fakcie przeżycia się k a ­
pitalistycznych form ustro,owych społeczno-gospo­
darczych, zwraca — wzorem innych intelektuali­
stów burżuazyjnych — całą uwagę na technikę no­
woczesną, z której rewolucyjnego charakteru  zda­
je sobie, po swojemu, sprawę. Obwinia ją nietylko 
o „zniszczenie kultury pracy", ale ryczałtem przy­
pisuje jej winę wszystkich przejawów rozkładu bur- 
żuazyjnego społeczeństwa. Między innemi mówi też 
dużo o upadku etyki i moralności w tem społeczeń­
stwie, przeciwstawiając mu — etykę i moralność 
starożytną! Nie mam zamiaru bronić burżuazyjnej 
moralności; ale uważam przymierzanie jej z an tycz­
ną za pusty nałóg zrutynizowanego myślenia. Na 
czem miała polegać owa wyższość moralna staro­
żytnych, tego p. Śliwiński dokładniej nie objaśnia. 
Zapytamy go więc: czy na tem, że Achilles mordo­
wał „wrogów" zapomocą łuku, podczas gdy współ­
czesny imperjalizm używa do tego celu kulonro- 
tów? Czy może na tem, że boski Platon, z ręką na 
wzniośle moralnej „Politei", sankcionował na jha­
niebniejszą, najbardzej niemoralną formę wyzysku 
człowieka przez człowieka: „ a n t y c z n i  ' n i e ­
w o l n i c t w o ?

Tak, czy inaczej, trudno zaprzeczyć, żc „mo­
ralność" jest rzeczywiśc;e jedną z najsłabszych" s.ł 
burżuazyinego świata. Daleko realnie jsze znaczenie 
mają owe miljardy, wydawane corocznie na zbroje­
nia w państwach kapitalistycznych. P. Śliwiński m ó ­
wi o tem z ową obłudną zgrozą, właśmwa miesz- 
tcizańskim „pacyAston Gdy ednaik, analizując dy ­
namikę rzeczywistości współczesnej, dochodzi ao 
ogólnikowego siwierazenia, że stoimy „na p rze ło ­
mie dwóch epok", że niewątpliwie ludzkość znajdu­
je się w przededniu zupełnie nowego rozdziału 
swych dziejów — to mimowoli rodź, się pytanie: dla 
jakiej to siły społecznej przewiduje p Śliwiński 
zdolność odegrania roli budowniczego i gospodarza 
mającej nadejść nowej epoki? Niestety, ma się w ra ­
żenie, że wbrew wszelkim przesłankom, dostarczo­
nym przez analizę rzeczywistości współczesnej, vy- 
bilny historyk Rlktónny jest pi zeznaczyć tę rolę 
burżuazji! Tej burżuazji, którA rozkład, upadek 
i niemoc wewnętrzną stwierdza we wszystkich roz­
działach swej książki! Przewidując, że najbliższa 
wojna „rozżarzy płomienie rewrolucji" — rewolucji 
światowej — nawołuje do mol Jizaeji „wszystkich 
sił twórczych, sił duchowych i moralnych, mobiliza­
cji talentów i charakterów, intelektu, uczciwości 
i woli". Te wszystkie piękne rzeczy ma „zmobi i- 
zować" — rozkładająca się burżuazja!

Nie mówi tylko p. Śliwiński o najważniejszem: 
o mobilizacji sił materjalnych kontrrewolucji. Zdaje 
się jednak nie ulegać wątpliwości, że o ile „moral­
ność" najchętniej widziałby starą, W fasonie „an­
tycznym", to siły materjalne swego obozu radby - — 
w decydującej chwili, — oglądać w jaknajdoskonal- 
szych, najbardziej nowoczesnych kształtach! W tym 
jednym bodaj wypadku gotów byłby rozgrzeszyć 
technikę współczesną...

Technika jednak w swem p o z y t y w n e  m, 
cywilizacyjnem znaczeniu, technika, jako doskona­
lenie wytwórczości gospodarczej, sta;e się dla our- 
żuazji siłą groźną i niebezpieczną, siłą przeklętą: 
p r z e r a s t a  ją ,  rozisadża 'ej wiązadła ustrojowe. 
Świadomym natomiast rzecznikiem fe c W k it ’ stSfie 
się — z natury rzeczy — proletarjat. Widzimy, jak 
proletarjat w Rosji zadaje kłam burżuazyjnej parnce 
przed ma-izyną, pojmując technikę pozytywnie, . a k o  
najważniejszą dźwignię, meodzowną dla soc’ali- 
stycznej przebudowy św:ata. Wi Izi on w nirj dziś 
nie upiora, straszącego bezsilne i nieporadne mózgi, 
nie stalowego smoka, grożącego światu pożarciem, 
zagładą i katastrofą, lecz pojmuje ją, jako potęż­
ny instrument ostatecznego i zupełnego wyzwole­
nia mas.

Leon Kruczkowski.

Główne wytyczne drugiej „piatiletki“.
Pierwszy plan pięciol_e.t,pi zostanie, jak wiado- ezy stwierdzają na wstępie, jakie rezultaty

mo, urzeczywis tniony naogół w r. 1932 (to znaczy osiągnięto już konkretnie przez or^eprowa zenie
w ciągu lat 4). W ładze sowieckip zajmują się obec- pierwszego planu p’ęciciietniego. Przedewszystkie r
nie intensywnie opracowaniem planu g o s p o d a r c z e w i ę c  zorganizowano zasadniczo p r z e n "  $ 
na pięciolecie następne (1933— 1937); zasadnicze „ c i ę ż k i " ;  stw i^zono szereg nowych zakładów,
wytyczne tego planu znajdujemy w tezach referatów przyczem technika niektórycl z nich przewj^sza
M o s to w a  i Kujbyszewa przygotowanych na odby- poziom techniki europejskiej. Per ażnie rozwinął
wa,t cą się obecnie w Moskwie konferencję par- się również p r z e m y s ł  „ l e k k i  w szczegól- 
tyjną. ności temoo rozwoju przemysłu spożywczego znacz-
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iue y. zewyższa pierwotne przewidywania planu.
W  r o l n i c t w i e  nastąpił zasaun.czy p rze­

wrót: stanowisko dominujące -ajmują juz ooacnie 
socjalistyczne lormy gospodarki — yospoaarsiwa 
kolektywne („kołcnozy j i państwowe (,,,sowcno- 
zy ), l, Kraju uroonego i najai oomejSzego rolnictwa
S.S.o.K, przeistacza się, przy pomocy Wieikies o za­

stosowania tecnnuti maszynowej, w kraj najwięk- 
szycn jeunostek rolnych na świecie.

Juz w ciągu pierwszego planu pięcioletniego 
zl kwmowano całkowicie oezrobocie i pauperyzm; 
w staajum likwiaacji znajaują się „nożyce ' kuitural- 
ne — t. j. różnica poziomu kuiturames o wsi i imasta, 
przy ogolnym wzroście poziomu kunuramego mas. 
\v zw.ąznu z Iikwmacją pousiaw eksploatacji kapi­
talistycznej rośnie b^ruzo silnie docnou narouowy.

z.asadmczem zaaaniem arugiego planu pięcio­
letniego jest zupełna likwidacja pozostałych jeszcze 
elementów kapuaLstycznych i ostateczne zniesienie 
poazialu na klasy społeczne — zarówno w sensie 
gospodarczym, jak i w psychologji ludności. W zw.ąz- 
ku z tą likw_dacją elementów kapitalistycznych, 
wzrost dobrobytu mas powinien być w naacnouzą- 
cem pięcioleciu znacznie szybszy, niż dotychczas; ku 
końcowi tego pięciolecia ludność powinna mieć do 
dyspozycji 2— i  razy więcej zasadniczych towarów 
konsumcyjnych na giowę, mz w końcu r. 1932.

Cele te mogą być osiągnięte jedynie na podsta­
wie r e k o n s t r u k c j i  t e c h n i c z n e j  całego 
gospodarstwa narodowego — przemysłu, transportu, 
rolnictwa. Rekonstrukcja ta została już zapocząt­
kowana w hutnictwie, budowie maszyn i górnictwie 
węglowem (w wydobyciu natty — nawet przed roz­
poczęciem pierwszej ,,piatiletki‘‘), oraz w znacznym 
stopniu w rolnictwie. Jednakże dotąd uczyniono 
dopiero początek; przed przemysłem, a zwłaszcza 
transportem — nie mówiąc już o rolnictwie — stoją 
jeszcze w tej dziedzinie wielkie zadania, i spełnienie 
tych zadań stanowić ma zasadn'czą treść g o s p o ­
d a r c z ą  drugiego planu pięcioletniego.

Stanowisko przodujące ma oczywiście z tech­
nicznego punktu widzenia b u d o w a  m a s z y n .  
Powinna ona wzrosnąć z rokiem 1937 w stosunku 
do r. 1932 conajmniej 3-krotnie, tak aby najnowo­
cześniejsze maszyny krajowrj produkcji wystarczały 
dla celów rekonstrukcji techn;cznej całego gospo­
darstwa narodowego.

Niemniej zasadnicze znaczenie ma wprowadze­
nie nowoczesnej podstawy energetycznej — t. j. naj­
szersza e l e k t r y f i k a c j a  przemysłu i transpor­
tu stopniowe przechodzenie do energji elektrycz­
nej w rolnictwie (z wyzyskaniem energji wodnej, po­
kładów węgla i t. d.). Produkcia energj-' wzrosnąć 
powinna w ciągu pięciu lat do 100 conajmniej miliar­
dów kilowatogodzin (w r. 193j2—  17 milj. kwh.). J e d ­
nocześnie wydobycie w ę g l a  osiągnąć powinno 
250 miljonów tonn jw r. 1932 — 90 milj.), wydobycie 
n a f t y  — wzrosnąć 21/ ! ,— 3 razy.

W h u t n i c t w i e  ż e l a z a  wydajność osią­
gnąć powinna ogółem 22 miljony tonn stali, 
z uwzględniemem należnych rozmiarów produkcji 
stali wysokogatunkowej i zabezpieczeniem w tym 
celu odpowiedn oh gatunków surowca.

W h u t n i c t w i e  n i e ż e l a z n e m  rozmia­
ry produkcji miedzi ołowiu, cynku, aluminjum za­
spokajać powinny całkov/ cie potrzeby kram

P r z e m y s ł  c h e m i c z n  y, którego rozwój 
był dotąd powolny i k tóry  znajduje się w tyle poza

innemi gałęziami, powinien być z tenn gałęziami pod 
względem tempa wzrostu zrównany; giowna uwaga 
ma być zwrócona na produkcję nawozów sztucz­
nych.

T r a n s p o r t  k o l e  j o wy ulec mus zupeł­
nej rekonstrukcji: trzeba przeprowadzić nowe hnje 
kolejowe długości conajmniej 2o tys. kim., zbudować 
kilkadziesiąt nowych mostów przez główne drogi 
woone, wprowadzić silne parowozy i wagony
0 wielk'ej pojemności, elektryłikację szeregu łmij, 
automatyczne blokowanie i inne ulepszenia tech­
niczne. Rekonstrukcja transportu jest konieczna, 
m. i., dla szybszego rozwoju gospodarczego szeregu 
rejonów i republik, których potrzeby nie były dotąd 
dostatecznie zaspokajane.

W dziedzmie t r a n s p o r t u  w o d n e g o  
nastąpić ma rekonstrukcja floty morskiej i rzeczne,, 
oraz budowa portów i stoczni. Budowa d r ó g
1 s z o s  ma być prowadzona tempem szybszem, niż 
przyjęte w innych dziedzinach transportu; przewi­
duje się tez poważny rozwój l o t n i c t w a  i r a -  
d j a.

W przemyśle „ l e k k i m "  i k o n s u m c y j -  
n y m  osiągnięte ma być wzmiankowane już 3-krot- 
ne zwiększenie norm na głowę ludności — możliwe 
dzięki rozwojow: wielkiego przemysłu maszynowe­
go oraz poważnemu rozszerzeniu rolniczej podsta­
wy surowcowej na nowe rejony, w których rozwój 
tych gałęzi przemysłu jest wobec tego szczególnie 
doniosły.

W p r z e m y ś l e  d r z e w n y m ,  mającym 
wyjątkowe ogólno-gospodarcze znaczenie, przepro- 
dzona ma być mechanizacja produkcji.

W r o l n i c t w i e  w nadchodzącem p.^aio- 
leciu ma być ostatecznie zakończona rekonstrukcja 
socjalistyczna. Stacjami ,,motorowo-tra ktorowem, 
powinny być objęte wszystkie gospodarstwa kolek 
tywne; gospodarczo-organizacyjne znaczenie i wy- 
chowawczo-społeczne funkcje „kołchozów” powin­
ny skupiać główną uwagę w czasie drugiego pięcio­
lecia. Produkcja gospodarstw państwowych (,,sow- 
chozów' ) ulec ma rozszerzeniu we wszystkich dzie­
dzinach (również w hodowli i kulturach techn’cz- 
nych); powinny one w większym, niż dotąd stopniu 
pełnić rolę wzorów organizacji gospodarczej i stoso 
wania do rolnictwa techniki maszynowej, zootechni­
ki i agronomji.

W dziedzinie h o d o w l i  z w i e r z ę c e j  
osiągnięty być powinien wzrost stada i wytwórczości 
produktów zwierzęcych w rozmiarach, które w y­
starczyłyby do rozw ązania zagadnienia hodowlane­
go w ciągu drugiej ,,p lakietki" — podobnie jak za­
gadnienie produkcji zbożowej rozwiązane zostało 
w ciągu pierwszej.

Wzrost produkcj b a w e ł n y  i l n u  powinien 
być conajmniej dwukrotny, b u r a k ó w  c u k r o ­
w y c h  — trzykrotny.

Spełnienie zadań powyższych wymaga dalszego 
i jeszcze szybszego wzrostu produkcji z b ó ż ,  k tó ­
ra osiągnąć powinna conajmniej 1.3 miljarda cent 
narów. To zaś wymaga z kolei silnego zwiększenia 
urodzajności pól, jak również kontynuowania badań 
nad zapobieganiem skutkom szuszy.

Rekonstrukcja techniczna całej gospodarki w y­
maga oczywiście odpowiednich k a d r ó w  t e c h ­
n i c z n y c h  a więc tworzenia zastępów ,,inte­
ligenci technicznej" z pośród robotników i chłopów 
i poważnego podniesienia poziomu kulturalnego mas.
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Wzrost ilościowy kadrów technicznych nie powinien 
przytem wpływać na osłab' tnie ich kwalifikacyj nau­
kowych.

Dla tempa rozwoju całej gospodarki i zabezpie­
czenia potrzeb konsumcyjnych ludności zasadnicze 
znaczenie ma rozbudowa aparatu, dokonywającego 
o b r o t u  i r o z d z i a ł u  towarów (przedewszyst- 
kiem w detalu) Wymaga to rozszerzenia sieci m a­
gazynów, sklepów i t. d., oraz ich organizacyjnej 
rekonstrukcji. Dopiero, gdy zadanie to zostanie w y­
konane, można będzie znieść system normowania 
(system kartkowy) i przejść do wolnego obrotu to ­
warami.

Tezy stwierdzają, że w nadchodzącej fazie roz­
wojowej gospodarki sowieckiej mówienie o ,,zanika­
niu" pieniędzy jest jeszcze rzeczą przedwczesną. 
Zwracają się też przeciw interpretowaniu w sensie 
prywatno-handlowym zasady „rachunkowości gospo­
darczej ’, obowiązującej w przedsiębiorstwach so­
wieckich.

Tezy podkreślają w zakończeniu, że zupełna

Gł os
Nowa książka p. Kadena Ranarowskmgo, p t. 

„Za stołem i ina rynku", nie jeist tym razem powie 
ścią, lecz ^.biurem odpadków literackich, przemó­
wień bankietowych, okolicznościowych artykułów 
i wspomnień pozgonnych. Jest to więc niejako dzia­
łalność w stosunku d'o literatury uboczna; niemniej 
jednak wypowiedzi tego rodzaju nie są bez znacze­
nia, zwłaszcza gdy autor, wydając |e w osobnym to ­
mie, sam to znaczenie podkreśla. Pisarz bow em, w y­
stępujący na forum publicznem poza ścisłym zak re ­
sem swej twórczości literackiej, odzywa się wtedy, 
'k’edy w jakichś aktualnych sprawach społecznych 
ma ao powiedzenia coś istotnego, — coś, co prag­
nie wypowiedzieć bezpośrednim, nie uciekając się do 
zwykłych literackich przenośni. Tern bardziej doty­
czyć to winno pisarza, k tó ry  w  talk wybitnym stop­
niu uświadamia sobie swą rolę społeczną, który 
wysuwany jest przez swe środowisko' na naczelnego 
ideologa obozu rządzącego, niejako oficjalnego na­
stępcę Żeromskiego, a w każdym razie w niemiu 
całej literatury polskiej poczuwa się do obowiązku 
kontynuacji tej roli, 'jaką spełniał Żeromski, — roli 
seismografu bolączek społecznych, odkrywcy tych 
bolączek i lekarza.

Jest  więc zagadn eniem ciekawem, na jakie zja- 
wiiska społeczne reaguje taki pisarz w życiu co- 
dziennem, w jakich sprawach wypowiedzieć się chce 
publicznie i co w tych sprawach ma do powiedze­
nia. Nie jest też bynajmniej oez znaczenia,, co myśli 
i jakie stanowisko zajmuje ten „naczelny puwieścio- 
pisarz" wobec swych poprzedników, j ik ustosunko­
wuje się do współczesnych pisaizy europejskich, jak 
reaguje na fakty już r ie  z życia społecznego, lecz 
z wewnętrznego, literackiego podwórka. Wszystko 
to znacznie lepiej zaobserwować się daje właśnie 
w takich wystąpieniach okoLeznościowych, .niż 
w programowych powieściach. Powieść bowiem — 
to jakby stiój świąteczny pisarza; aity.kuły zaś lub 
przemówienia, — to jego szata codzienna, jego obli­
cze prawdziwe.

Okazuje się, iż p. Kaden tylko w święta wdzie­
wa na siebie bluzę robotniczą; codziennym jego stro-

kolektywizacja rolnictwa, wzrost wielkich przedsię­
biorstw rolnych i oparcie ich na nowoczesnej tech­
nice uczyni z pracy na roli — pewien tylko spe ­
cjalny rodzaj pracy w przemyśle; wraz z rekon­
strukcją transportu stworzy to warunki do zupeł­
nego usunięcia przeciwieństw między miastem i wsią, 
a w bard_iej zacofanych rejonach i republikach 
Z S.S.R. przyczyni się do ich kulturalnego i gospo­
darczego postępu.

Streszczone tu tezy podają oczywiście tylko naj 
ogólniejsze wytyczne nowego planu, opierającego 
się na dokładnem opracowaniu szczegółów przez 
odpowiednie organy gospodarcze. Zakres planu jest 
tak ogromny, że nie dające się przewidzieć trudności 
mogą w tej czy innej dziedzinie zmodyfikować jego 
przewidywania. Jednak  jaż ze sposobu dotychcza­
sowego wykonania pieiwszej „piatiletki" widać, że 
i druga będzie w swej zasadniczej treści zreali­
zowana,

R Ross.

s e r c a .

jem natomiast jest cylinder. Nowa książka obejmuje 
wystąpienia od r. 1918 aż do ostatnich dni; nie za ­
wiera bezsprzecznie wszystkiego, — daje jednak to, 
co sam autor uważa za najistotniejsze i m.jbar- 
dzi >j pamięci godne. Otóż na pięććfźfesiąt uryw­
ków drukowanych w tym zbiorku conajmniej przy 
czterdziestu frak i cylinder musiały być w istocie 
strojem obowiązującym; ale i w pozostałych dziesię­
ciu czuje się ten strój również z nie mmejszą w yra­
zistością, - jest to bowiem duchowy strój pana K a­
dena.

Cóż tedy w .dział p. Kaden w ciągu całego tego 
czasu w Polsce, na co zwrócił uwagę ten „czło­
wiek serca, oczu tkliwie otwartych i czułej, kocha­
jącej fantazji"? Oto pogrzebał i uroczyście pożeg­
nał kilkunastu pisarzy, odsłonił parę pomników 
i poprzedził wstęp.nem przemówieniem wyświetlenie 
na iilmie „Pana Tadeusza". Powitał uroczyście kilku 
gości zagranicznych, przemówił w Radzie Miejskiej 
w sprawie literackiego funduszu zapomogowego 
i w sprawie zmiany nazwy Placu Saskiego. 1 tylk-b 
raz — jeden jedyny! — kiedy pisał „Czarne Skrzy­
dła" i chciał (jak sam pisze) „poznać dokładniej 
warunki, w których żyją bezrobotni pewnej mie­
ściny górniczej", udał się do burmistrza tego mia­
steczka i w jego powozie, w asystencji, pana ław- 

jgmka, odbył k ró tką  wycieczkę turystyczną po osie­
dlach ludzkiej nędzy. Wówczas duoie, o odkrył bez­
robocie w postaci pozbawionego pracy kamienia­
rza, igtalk się tern wzruszył, ze natychmiast wysta­
rał się o ponowne przyjęcie go do pracy. Ten sp > 
sób łagodzenia kryzysów zaleca też sw ym czytel­
nikom, napominając ich, że „na dalekość wyciąg­
niętej ręki przechodzi zawsze obok naszego domu, 
naszych dizieci i naszych myśli, — Cepnik Jan, zro­
zpaczony, że mu nie diali ubijać kamieni na go­
ścińcu". Łatwo jednak dokompoinować dalszy ciąg 
tejj bajeczki, którego, już nie zauważyły „oczy tkli­
wie otwarte": aby zatrudnić jego protegowanego, 
trzeba było przecież wyrzucić ma tę sama nędzę 
innego robotnika, nie mijącego tak wysokiej p ro ­
tekcji.
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1 to już wszystko. Je s t  rzeczą  doprawdy / J u ­
rnie wającą, jalk pisarz, uważający się z.a „nauczy- 

*cie’a aarodu”, wystawiający wciąż na pokaz i wi 
dowisko publiczne swoje serce i wszecbobejmu ącą 
nrłość, może tak dalece nie widzieć, nie słyszeć 
i nie i ozumieć tego, co isię dokoła niego dizieje, nie 
interesować s’ę zad,nem zagadnieniem, być tak do 

ngTuntu tosobnik’fm aspołecznym, pozbawionym ja- 
kicbko wieK więzów z życiem, które go otacza.

Ale nawet w sp-awach lite.rack eh, w sprawach, 
o których dużo się mówi w tej książce, p. Kaden 
nie ma właściwie nic do powiedzenia W całym tym 
tomiku niema nic, coby powstało z potrzeby wew­
nętrznej; wszystko to są wypracowania na zadany 
temat, pisane na cbstalunek i z założonym zgóry 
celem, wypracowania przeważnie bez treści, p rze­
lewające mętną wodę dookoła jednej mniej lub wię­
cej banalnej lub fałszywej fcrmułiki. Tak np. w ot­
wiera'ącym książkę artykule o romantyzmie przebr­
nąć trzeba przez cztery stronice deklamacji o ,ci- 
sawym (dlaczego ?) koniu Attylh ' i o różnych in­
nych najzupełniej niepotrzebnych rzeczach, by wre­
szcie dojść do tej głębokiej definicji, że roman­
tyzm — to ,,wieczna miłość człowieka . I tak jest 
wszędzie, — czy gdy chodzi o Przybyszewskiego, czy 
o Żeromskiego, o L msuna, czy o pisarzy sowiec­
kich; ani 'ednej, gł< bszej myśli, ani ed.ne ciekawej 
obserwacji, ani jednego przemyślanego spostrzeże­
n i a ,  — ty ho kopalnia banalność, zagrzebanych głę­
boko pod pokładem łamańców styhstycznych, przy­
walonych mnóstwem słów, k tóre nic -nie z raczą. 
A jak trafne są niekiedy te ubserwa-cje, — prze­

konać się można z owego przemówienia wstępne­
go do filmu „Pan Tadeusz", gdzie stwierdza p. Ka­
den, iż „zasługą tego filmu jest, że <nie wdaijąc się 
w z a w i ł e  b. i s t o r j o z c I j e, przedstawia rzecz 
tak wiaśnie, jak ją widział pewien genjalny poeta 
imieniem Adam, nazwiskiem  zaś Mickiewicz“ . Na 
to więc trzeba zginać się nieustannie w kornym ukło­
nie przed wszyistkiemi uznamemi i urojonemi wielko 
ściami, by w takich kształtach, jak ten nieszczęśliwy 
firn o „Panu Tadeuszu", widzieć pnawddwe ucieleś­
nienie ich wizyj! Ale to jest wła-nie 'stota metody 
pana K adena- jaknajw1'ęccj superlatywów i wzniosłych 
dekiamacyj, nastroionych zawsze na najwyższy ton, 
pseudo-gigantyczne walki z udojonym przeciwnikiem 
(ulub:onym przeciwniKiem p. Kadena są owi „pro­
fesorowie", zajmujący się ana.izą, •chłod.nem bada­
niem, zamiast poprostu — pokochać i przycisnąć 
do serca, jak on to czyni), a na dnie tego wszyst­
kiego mdła etykietka i farbowany karmelek, — owo 
„paikierstwo literackie", k tóre tak słuszme oodkre- 
ślał Irzykowski, — adynie pragnienie, by wymyśleć 
efe Łowną nazwę, pięknie brzmiącą etykietkę, którą- 
by można nalepić na zagadnienie, jak się je nalepia 
na butelki. Więc „Pan Tadeusz" jest „morzem po­
ezji", a Wyspiański „darem wieczności", Miciński 
iest „pisarzem odświętnym", a Hamsun — „najprzy­
tomniejszym z pośród pisarzy świata '. A by zaś 
tem większy walor inadać owym etykietkom, -raz  
za razem wtrąca ip. Kaden: ja nie jestem k ry ty ­
kiem, nie anal żuję i rre badam, — piszę to, co czuję, 
Jestem  sobie skromny pisarz, mizerna i nic nie 
znacząca figura wobec prawdziwie wielkich tego

O skutecznej walce z kryzysem.
W ty g o d n ik u  „ N ew  L e a d e r ’-, o rgan ie  N ie za ­

leżnej P a r t j i  P ra c y  w  Anglji, p isu je  s ta le  fe lr.eSa 
tony ty g o d n iu w e  św ie tny  ek o n o m is ta  angielski, 
zn an y  p o d  p se u d o n im e m  pu b l icy s ty czn y m  „Yaffle". 
J e d e n  z ty ch  fe l je ionów  („New L e a d e r"  z dn-a 
18 g ru d n ia  ub. r.) p o d a je m y  niżej w tłum aczeniu .  

Mam do zakomunikowania ważną nowinę. Oto 
„Przegląd Przemysłowy wskazuje nam drogę wyj­
ścia z kryzysu ekonomicznego. Zawiera on artykuł 
pod tytułem: „Jak  rozwiązać zagadnienie bezrobo­
cia", w któi-ym powiedziane jest „Państwowa kon­
trola nad produkcją me esl właściwą drogą; jest to 
rozwiązanie socjalistyczne. Spróbuwano tej drogi 
w Rosji, i skończyło się to zupełnem i katastrofal- 
aem niepowodzeniem".

Dostrzec oznaki niepowodzenia socjalizmu w Ro- 
sn — to rzecz niełatwa; przeszkadza nam w tem 
plan pięcioletni. Sąi lzę jednak, że możemy domy- 

• 1 śleć się, o co chodzi „Przeg ądow ‘. A więc naprzy- 
kład — płace i warunki pracy stale się w Rosji 
podnoszą; ale,, jalk wszyscy wiemy, podwyżka płac 
w Anglji oznaczałaby ruinę naszego kraju. Jeżeli 
więc płace w  Rosii podniosły się, sama logika w ska­
zuje, że przemysł rosyjski musi taikze znajdować się 
w ruinie. Dalej: Sowiety rozwiązały wprawdzie za- 
sadinieme bezroboe:a; ale każdy moralista wie, że 
ile sama praca jest rzeczą ważną, lecz cel, dla któ 
rego ,est wykonywana; łatwo zaś stwierdzić, że po­
mimo wszystkich ich prac i płac ani jedna firma-, 
rosyjska nie wypłaca nikomu dywidendy. Nie po- 
tizebujemy chyba dalszych dowodów katastrofy.

\  eźc e rosyjski przemysł węglowy: skraca on. 
godziny pracy i podnosi normy zarobków. Ale cóż

z tego, jeżeh nie potrafi ani jednemu baronowi wę­
glowemu zapewnić utrzymania, do jakiego jest on 
przyzwyczajony.

Zostawmy jednak Rosję w spokoiu. To przykry 
temat. W róćmy do skutecznej walki z kryzysem.

Jedynem wyjściem — powiada „Przegląd" —- 
jest pozostawić wolną rękę „zdolnym ludziom 
interesu".

Dowud: „Pięćdziesiąt lat temu wielkie zagad­
nienie polegało na tem, jak produkować w dosta­
tecznej jjałości. Rozwiązaliśmy to zagadnienie przez 
zastosowanie potężnych maszyn, organ/sieję pracy 
i produkcję masową. Dziś — wszystkiego mamy 
za dużo i 30 miljonów ludzi nie ma pracy,... Pier­
wsze zagadnienie zostało rozwiązane przez zdolnych 
ludzi interesu — i drugie może być też tylko przez 
nich rozwiązane. Politycy nie wymyśliliby mgdy dzi 
siejszych maszyn; nigdy też nie rozwiązaliby nasze­
go zagadnienia.". (Zrobili to polPycy rosyjscy, ale 
oni się nie liczą).

Dowód polega tu na tem, że na,pi awić zły sy­
stem mogą tylko c' którzy go stworzyli. P rodukcu  
kapitalistyczna i finanse stworzyła bezrobocie; tylko 
więc przemysłowcy kapitalistyczni i finansiści mogą 
je pokonać.

Jeśli się jednak zgodzimy, że bezrobocie usunąć
mogą ty  ko  „zdolni ludzie interesu" -  powstaje
kwesija: k tórzy  miano wicie z pośród, nich?

Niema nic łatwiejszego, .jak zapoznać się z po­
glądami „ludzi interesu" ■ ogłaszane są one codzien­
nie w pras e. Zawierają okołu 200 różnych i sprzecz­
nych z  sobą poglądów, które — gdyby wprowadzić 
je j idnoczesnie w żye:e — doprowadziłyby prawdo­
podobnie do wojny domowej i zahamowania ruchu 
ulicznego. Możemy jednak przyjąć, że te różnice
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świata — poprostu serce i nic więcej. Ale ta mi- 
kromanja, czy też kompleks własnej małości brzmi 
także dość nieszczerze; i czytelnik musi odczuwać 
to tak, że ustawicznie podkreśla się własną małość, 
by się wydać większym, niż się jest w istocie.

Jeśli zajmujemy się tak obszernie twórczością 
p. Kadena, to bynajmniej nie dlatego, byśmy uwa­
żali go za pozycję z jakichkolwiek względów w lite­
raturze polskiej ciekawą. Każda ideologja ma ta ­
kiego piewcę, na jakiego ją stać — i pod tym wzglę­
dem jest on w najzupełniejszej harmonji z obozem, 
kióry reprezentuje. Wydaje nam się jednak, iż do­
koła tej postaci wytworzyła się pewna legenda, 
z k tórą należałoby skończyć. Nietylko bowiem je­
go przyjaciele, lecz również i jego przeciwnicy

skłonni są przeceniać zarówno jego walory ideolo­
giczne, jak i literackie. Jeśli w ..Czarnych Skrzy­
dłach" widzi się zalążek jakiejś ideologji faszyzmu 
(starali się go doszukać pp. Mecen i Drzewiecki 
w broszurce ,,Od czarnych skrzydeł do czarnej k o ­
szuli W to jest to niezawodnie komplement dla ich 
autora; ale doszukiwanie się w nich walorów lite­
rackich czy stylistycznych jest komplementem 
znacznie dalszym od prawdy. N:e można skoczyć;- 
wyżej własnej głowy. 1 mimo wysiłków przyjaciół 
i wrogów p. Kaden pozostanie tem, czem jest w isto­
cie: żałosnym ministrantem, skazanym przez całe
życie na to, by pobrzękiwać dzwoneczkami przed 
„świętością i rozlewać smętne kadzidła.

J. Słefanowski.

Not at ki .
Zatrudnienie i p łace robotnicze w Lodzi.

Łódź, obok Górnego Śląska — to największy 
ośrodek robotniczy w Polsce; podobnie jak Śląsk, 
a przytem 2 nacznie wcześniej od niego, dotknięta 
■ est Ł idź bezrobociem, zniżkami płac, sKurczeniem 
dochodów robotniczych. Istnieje jednak między sy­
tuacją tych dwóch ośrodków znaczna różnica. Pod­
czas gdy Śląsk jest dzielnicą najlepiej gospodarczo 
rozwiniętą, która w czasie ożywienia w przemyśle 
zapewniała robotnikowi lepsze, niż przeważające

poglądów wymkają wyłącznie z ‘tego, iz ci zdolni 
ludzie me maiu jeszcze istotnie wolnej ręki,

„Przegląd Przemysłowy" podaje dziesmć przy­
kazań poliiyki „ludzi interesu". Zawierają one: 

mmeiszenie ciężarów podatkowych, k tóre pozwo­
liłoby na „gromadzenie się kapitałów prywatnych", 
nmmiszą stooę dyskontowa, cła na towary zagra­
niczne, wysyłanie ludzi do koloinilji t. d. Większość 
tych przykazań— to hasła kapitalizmu z jego okresu 
początkowego, z czasów przed obecnym nieuniknio­
nym kryzysem. Jest  to dobry pomysł: gdybyśmy 
mogli za każdym razem, ilekroć kapitalizm dojdzie 
do nieuniknionego kryzysu, cofać się i zaczynać od 
początku — unikalibyśmy zawsze nieuniknionego 
kryzysu.

Ze tylko kapitaliści mogą rozwiązać przeci­
wieństwa kapitalizmu — to idea zupełnie zdrowa. 
Zauważono już dawno, że Jedynym człowiekiem, 
który nanrawdę wie, jak się łapie złodzieja, jest 
włamywacz

Jednak we wszystkich tych znakomitych prze­
pisach jest jeden, wobec którego muszę zgłosić 
sprzeciw: jest to przepis p !envszy i jak się zdaje 
lajważniejszy — mianowicie: „zapomogi dla bezro­

botnych muszą być zredukowane aż do poziomu, 
przy Mórym zmuszałyby one ludzi szukać piacy 
i przvimować ją".

Otóż sprawa (jiest taka: („ludzie interesu" nie 
mają wolnych mieisc do zaofiarowani" Wobec tego 
zaś rromrzmua ta jeit wyraźrem  wezwaniem do bez- 
obotnych, by znaleźli sobie prace sami. Sadze 

lednak, że nie leży w naszych intencjach, by to 
się rzeczvw'ście siało. F acę bowiem znaleźć jest 

uder łatwo; wolne mie;sra są aż nadto widoczne 
^'ołoY a mniei więcej fabryk i połowa okrętów ?n-

w Polsce warunki, — Łódź była zawsze siedliskiem 
nędzy W arto przytoczyć kilka liczb, obrazujących 
życie robotników ludzkich, aby uprzytomnić sob;e. 
z jakiego poziomu, jako punktu wyjściu, zeszedł p o d ­
czas kryzysu, a raczej stoczył się gwałtownie byt 
robotnika,

Głi wny przemysł Łodzi — przemysł włókien 
niczy, jest gałęzią, zatrudniającą w dużej mierze ko- 
b 1ety i dzieci. Na 192 tysiące robotników włókien- 
liczych w 1928 r. było 85 tys. mężczyzn, 97 tys. ko ­
biet i 10 tys. młodocianych. Zarobkujących więc
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gielskich stoi bezczynnie: wielkie połacie ziemi leżą 
odłogiem mc nie produkując. A trzeba pamiętać, 
że bez rbotni — to właśnie ludzie, którzy um.iejc 
prowadzić maszyny i okręty  i umieją uprawiać rolę, 

Ale — co więcej —- propozycja ta, jak łatwo 
się przekonać, daje się zastosować także do bezro­
botnych zagranica A bezrobotni w innych k r a ­
jach to właśnie ci ludzie, k ,łórz.y wiedzą, jak pro­
dukować żywność i surowce, i jak załadować ie 
na okręty. Koniec końców, gdyby te trzydzieści mil 
jonów bezrobotnych połączyły swe umiejętności — 
mogliby oni, przy pewirei zachęcie, prowadzić han­
del mjęózyiiarodowy m '°dzy sobą — zwłaszcza .gdy­
by, v o jest bardzo możliwe, inni robotnicy, jeszcze 
dotąd, nie pozbawieni pracy, postanowili przyłą­
czyć się do te ; zabawy.

Czyżbyśmy rzeczywi-:ie tego chcieli7 Co sta- 
oby s’e wówczas ze , zdolnym’ ludźmi interesu"? 

Z chwdą, gdyby się to raz zaczęło, byłuby dla 
nich rzeczą bardzo trudną przekonać robotników, 
że me powinni byli talk postąpić; robotnicy bowiem 
r  ezupełnie jasno rozumieliby konieczność istnienia 

ludzi interesu", pamiętaiąc, że byliyito ci, który 
zawsze mówił’ im- „niema pracy". A trzeba przy- 

m pamiętać, że co jak co — ale wrzucić wtrą- 
;ającego się doń „człowieka interesów" do kanału 

bezrobotny napewno potrafi
Krótko- mówiar, cbawiam się, że wynikiem tego 

zachęcania bezrobotnych, aby znaleźli sobie sami 
pracę, może być coś bardzo podobnego do tego, co 
się dzceje w Ros i i co okazało się rzeczą tak  k a ta ­
strofalną — dla , lud ii interesu' ,

Myślę więc, że bezpii cznlej byłoby nie za­
chęcać bezrobotnych, aby <sami znajdywali sobie 
prace. Mogą bowmm znaleźć ją naprawdę
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jest w rodzina.ch robotniczych normalnie po kilka 
osób — nie zwiększa to jednak dochodów robotni­
ków w porównaniu z innymi, gdyż zato płace są od- 
pow ;ednio niskie. Ankieta o budżetach domowych 
wykazała w 1927 r. przeciętny dochód rodziny ro ­
botniczej w  Łodzi w wysokości 214 zł. mies:ęcznie, 
z czego 148 zł. przypadało na zarobek główny gło­
wy rodziny — a był to rok ożywienia, robotnicy 
byli dobrze zatrudnieni. Przeciętny zarobek robotni­
ka, wahaiac się w poszczególnych działach włók:en- 
n-ctwa, dochodzi najwyżej do 150 zł. miesięcznie, 
I’ak np. w przędzalniach czesankowych w 1929 r. 
suma wypłat wyniosła 16,7 mil,, zł., co przy cyfrze 
około 11 tysięcy robotniKÓw daje zarobek prze­
ciętny 150 zł, na miesiąc. Robotnik wykwalifiko­
wany, tkacz na krosnach żakardowych, zarabiał 
w lutym 1929 r., jeszcze przed obniżkami płac. 1.03 
zł. na godzinę — pracując wiec w pełni, mógł do­
chodzić, jako do ideału robotnika łódzkiego, do 200 
zł. miesięcznie; przewijaczka przędzy otrzymywała 
64 gr. za godzinę, w najlepszym razie więc zarabiała 
130 zł. mies. cznie. Tak wyglądały „złote czasy'1 
robotnika łódzkiego. Łódź jest miastem z najwyż­
szym w Polsce odsetkiem mieszkań jednoizbowych 
— 60% : w mieszkaniach jednoizbowych mieszkają 
Wszyscy niemal robotnicy, a na mieszkanie tak ’e 
przypadały (podczas so:su 1921 r.) przeciętnie 3— 4 
osoby; od tego czasu ludność miasta wzrosła o f i ,  
ale mieszkań nowych przybyła ilość niewielka; dziś 
więc w łódzkiej -bie robotniczej mieszka przecięt­
nie po 4 — 5 osób.

Przvszedł krvzys W końcu roku 1928 przemysł 
włókienniczy w Łodzi i w woiewództwie łódzkiem 
z.atrudniał (poza małemi zakładami) 122 tysiące ro­
botników, w  połowie 1931 roku — 91 tvsi<:cv; za­
trudnienie więc w tych zakładach zmniejszyło się
0 31 tysięcy. W druhem  półroczu bezrobocie znów 
bardzo się zwiększyło; Dom,jajac nawet przerwę 
świąteczną w pracy niektórych fabryk, zmniejszono 
w dalszvm c:ągu zatrudnienie o około 15 tys.ęcy; 
uwzględniając i drobne zakłady, sadzić można, że 
we włókiennictwie łódzkiem zmnieiszyło się zatrud­
nienie w czasie kryzysu o akie 60 tysięcy robotni­
ków, w całym zaś przemyśle te fo okręgu praw do­
podobnie o 80 tysięcy.

Ale i ci, którzy jeszcze pracują, nie są bynaj­
mniej całkowicie zatrudnień \  Na 110 tysięcy ro ­
botników, zatrudnionych w listopadzie w przemyśle 
włókienniczym przv produkcji, pracowało przez cały 
tvdzień zaledwie 45 tvsiecy, t. j. mniej niż połowa; 
35 tys. zatrudnionych było 4 lub 5 dni w tvgodniu, 
a pozostałe 30 tysięcy nie więcej, niż 3 dni w ty ­
godniu.

Tak wiec około 4.0% robotników włókienni­
czych utraciło oracę zupełnie; z tych zaś, którzy je­
szcze pracuja, połowa iest częściowo bezrobotnych
1 pracuie przeciętnie niewiele ponad pół tygodnia.

Dz:alanie samego tylko tego czynnika—zmT iei- 
szunećo zatrudnienia — zmniejszyłoby zarobek rodzi­
ny robotniczej do połowy; pomijamy zasiłki, do któ­
rych uprawniona jest tylko cześć bezrobotnych 
i które ustają po 4 m esiacarh wvnłacania. Ale obok 
tego czynnika działała i zniżka płac.

Od października 1928 r., kiedy po strajku p ła ­
ce podnies’one zostały o 5-^g zm:an w umowie zbio­
rowej oficjalnie nie bvło. Faktycznie iednak zacho­
dziły zmiany i to znaczne. Przodowały w tem za­
kłady drobne, na których niemiłosierny wvzvsk rzu­
cają nawet gromy— nie mogące im w tem dorównać—

wielkie fumy. I te zresztą robiły co się dało, by. „ob­
niżyć koszty produkc"": zwiększały liczbę obsługi­
wanych przez robotnuca krosien, redukowały akor­
dy i t. d. Zarobek prządki bawełnianej który wy­
nosił 74 — 77 gr. za godzinę w 1929 r., obniżył się 
w  1931 r. do 73 gr., t. j. przecietme o kilka procent 
— w poszczególnych wypadkach o wiele więcej.

Kolosalne bezrobocie, ciągnące się już od dwóch 
lat z górą, w wielu wypadkach zniżki płac i w r e ­
zultacie katastrofalny poziom zarobków—tak przed 
stawia się sytuacja robotników łódzkich.

Bezrobocie 
i kryzys w miastach.

Oddawna już znana była i ozpaczliwa sytuacja 
Łinansowa miasta Ch:cago. Na początku roku bie­
żącego stan rzeczy zaostrzył się tak dalece, że 
istnieje poważny projekt przerwania nauki we 
wszystkich szkołach i zorganizowania wykładów je­
dynie przeze rad ’o. Całemu majątkowi nrejskiemu 
grozi komornik, Z wielkich miast amerykańskich 
w sytuacil podobnej znajduje się Detroit ii Filadelfja;. 
ostatnio wobec groźby krachu finansow-ego znalazł 
się i New York, któremu banki prywatne nie chcą 
więcej pożyczać pieniędzy bez specjalnych gw arian - 
cyj (m. in. żądają podwyższenia o lOO^M ceny bile­
tów kole podziemnej). Burmistrz nowojorski zażą 
dał telegraficznie od Kongresu, obradującego w W a ­
szyngtonie, wydania specjalnej ustawy, upoważnia­
jącej Bank Federalny do udzielania pożyczek mia­
stom, które znalazły się w krytycznej sytuacji. Na 
razie miasto ratuje się doraźnie wypuszczaniem „bo­
nów" miejskich.

Do tak :ego stanu rzeczy przy czyn Jo  sie — 
prócz spadku wpływów miEs:k:ch - -  ogromne bez­
robocie w miastachJamerykańskic1-. Ogólna liczba 
bezrobotnych w St. Zjednoczonych wynosi obecn’e, 
według naiwiarogodniejszych obliczeń, 9 — 10 mil o- 
nów, a około 20 miljonów wraz z utrzymywanymi 
przez nich członkami rodzin (jeżeli liczyć przecięt 
nie na rodzinę 4 osoby, w tem 2 zarobkujące). 
W New Yorku jest obecnie ok. 800 tysięcy, w Chi­
cago — ponad 600 tysięcy bezrobotnych; minimalne 
zasiłki, wypłacane przez miasta bezrobotnym, dają 
przy takich cyfrach olbrzymie sumy, które rozsadza­
ją budżety miejskie. W trzech mniejszych miastach 
stanu Illinois, w pobliżu Clrcago — Urbana, A uro­
ra i Mendota — wycofywanie wkładów i bankru ­
ctwa banków doprowadziły do tego, że magistraty 
ogłosdy rodzai lokalnego , moratorjum": wszelkie 
tranzakcje handlowe ustały, sklepy — prócz aptek 
i sklepów spożywczych — sa zamknięte, a ulice p ra ­
wie ouste. Cały stan Illinois jest w niesłychanie ostry 
sposób dotknięty kryzysem.

Wyjątkowo ost^e formy zaczyna też przvb:erać 
kryzvs w Austrii. W  małem mieście Steyr (Austrja 
Górna) magistrat ogłos‘ł ofi -jalnie bankructwo i po­
stanów ł z dn. 1 stycznia b. r, zamknąć szkoły oraz 
przerwać oświetlanie i oczyszczanie miasta. 
W Steyr, posindaiacem ok. 23 tvs. mieszkańców 
znajdińe s’’ę największa w Austrji fabryka automo- 
b li, należaca do historycznego już banku „Credit- 
Anstalt"; oracu e ona tylko małą część tygodnia — 
i w rezudtacie 53%, ludność’ m:asta żyje obecnie 
z dobroczynności pubhcznei. Podobny stan rzeczy 
grozi miastom: Wiener — Neustadt i St. Polden.
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Y T H ćlC ic l W  N i C m C Z C C h  Ĉ e * zebrania w całych Niemczech. Nowa uigani-
J  J ' ’ zacja ma charakter metyle ugrupowania politycz-

Powstała w ostatnich tygodniach w Niemczech nego, ile wzorowanej na Hitlerowcach organizacji
organizacja „Der Eiserne Front" („Front Żelazny") półmiłitarnej. Będzie ona oczywiście poważną pod-
jest próbą mobilizacji wszystkich sił, stojących na porą obecnego społecznego „regime‘a"; na razie :ed-
gruncie obecnej republiki, a więc: organizacji S.-D,, nak zwrócona jest przedewszystkiem przeciw ru-
będących pod jej wpływami związków zawodowych, chowi hitlerowskiemu i powstała, jak się zdaje,
klubów sportowych i t. d., „Reichsbanneru", oraz na- głównie na tle obaw w sferach drobnomieszczaństwa
pływających do niej licznie elementów drobnomie- i reformizmu przeciw dojściu Hitlera do władzy,
szczańskich. Cały ten obóz był w Niemczech dotąd Organ Hitlera, ,,Vólkischer Beobachter* , ogłasza
politycznie raczej w defensywie, tracąc wpływy na tymczasem o zwerbowaniu w ciągu ostatniego rnie-
korzyść Hitlerowców i komunistów; obecnie próbuje siąca 100 tysięcy nowych członków. Mimo to jednak
zając postawę bardziej czynną. Na 21 lutego zapo- szanse bliskiego zastąpienia Briinmga przez Hitlera
wiedziane zostały przez „Front Żelazny" demonstra- ostatnio nie zwiększyły się, a nawet raczej zmalały.

Odpowiedź na krytykę.
W  n u m e rz e  d w u ty g o d n ik a  „ W ied z a  d la w szy s tk ich "  z dn. 

30 s tycznia b. r. zna jdu jem y n a s tę p u ją c ą  n o t a tk ę  o „ P rz eg lą ­
d zie  S o c ja lis ty czn y m ", p  L e o n a  C z w a r t k u w s k i . e g o :  

Po czy n a jąc  od grudn ia  zesz łego  roku, zaczę to  w ychodzić  
w W a rsz a w ie  n o w e  pism o p o d  p o w y ższy m  ty tu łem .  W  p r o ­
g ra m o w y m  a r ty k u le  w s tę p n y m  r e d a k c ja  s tw ie rd za ,  że n ie  jest 
zw iązana  z , ? a d n ą  p a r t j ą  po l ityczną ,  n a w e t  ideologicznie ,  że 
chce  się k ie ro w a ć  „w  analizie  (badaniu) rz eczy w is to śc i  raczej  
zd ro w y m  sensem  niż k o n s t ru k c ja m i  m yślow em i (poglądami) 
a u to r y t e tó w  (powag)".

O góln ikow e  p rz y zn a n ie  się  do socjalizmu i o d grodzen ie  
się od w sze lk ich  „ a u to r y te tó w " ,  a w ięc  od  w sze lk iego  k o r z y ­
s ta n ia  z d o ro b k u  myśli  i p ra c y  w o d z ó w  p ro le ta r ja tu ,  m a z a s tą ­
pić p ro g ram  p o l i ty c zn o -sp o łe cz n y  Śmiało sobie  p o czy n a  r e ­
d a k c ja  p ism a  „soc ja lis tycznego"!

P rze g lą d am y  num ery  p ism a  jeden za  drug im  (ukaza ło  
się ich trzy), c zy tam y  a r ty k u ły  —  i w  m ia rę  czy tan ia  u t rw a la  
się w nas p rz ek o n a n ie ,  że a u to r ó w  p ism a cechu je  nie „ o d ­
waga  myśli  o k tó re j  m ówią  w e  w s tę p n e m  ośw iadczen iu ,  
a n iech ęć  spo jrzen ia  p ra w d z ie  w oczy i chęć  zam ask o w a n ia  
oportun izm u.

Pism o z aw ie ra  sze reg  a r ty k u łó w ,  m a jących  w ie lce  u c z o ­
ne pozory ,  lecz ca la  ta  „uczoność"  nie jest p ró b ą  n au k o w eg o  
ujęc ia  tego  co się rzeczyw iście  na  św iec ie  dzieje, lecz jednym  
ze sp o so b ó w  zam az y w a n ia  obrazu  w a lk  'k lasow ych ,  r o z s a d z a ­
jących dziś św ia t  k ap ita l is tyczny .  W eź m y  n a p rz y k ła d  a r ty k u ł  
p. t. „Ś w ia tow y  k ry z y t  f inansow y".  A u t o r  us i łu je  nam  dac  
o b iaz  „ n o rm a ln eg o "  f inansow ego  k ryzysu ,  to  znaczy  mniej 
więcej tak iego ,  jaki  p o w in ien b y  być, g dyby  k ry zy s  o b ecn y  b y ł  
p o d o b n y  od daw n y ch .  „Soc ja l is tyczne  p ism o" „ zap o m n ia ło "  
p rzy tem ,  żc k ry zy s  dzis ie jszy jes t  k ry zy sem ,  o d b y w a jąc y m  się 
w  w a ru n k a c h  ro z k ła d a n ia  się sam ego kap ita l izm u ,  k ied y  w ię ­
cej- n ie  m oże  już być  m ow y o „norm alnych  ' k ryzy sach ,  W  sa- 
mym opisie w y p a d a  stąd ,  że nie k ap i ta l izm  jest  p rzy cz y n ą  
obecnej  k lęsk i  g ospodarcze j  i k ry zy su  f inansow ego ,  lecz j e d y ­
nie n ieu re g u lo w an ie  ra ch u n k ó w  pom iędzy  p ań s tw am i ,  p o w s ta ­
łe na  t le  tan iośc i  p ro d u k tó w .  C zy te ln ik o w i  p o d su w a  się więc  
myśl, że g dyby  d o p ro w a d z ić  do w z ro s tu  cen  na  tow ary ,  i g d y ­
by w ie rzy c ie le  jakoś  tam  się u łożyli  z d łużn ikam i,  zna laz ło b y  
się w y ś c i e  z k ryzysu .  W ła śn ie  t a k  ro zum ują  b u rżu azy jn e  
p ism a i t a k  z w an e  „soc ja l is tyczne  , piszą ty lk o  jaśniej i d o ­
bitniej.

M am y n a to m ias t  m ę tn e  i z am azu jące  p ra w d z iw y  obraz  
k ry zy su  t a k ie  z ak o ń czen ie :  „ p rze ży w am y  te ra z  czasy,  p rz y p o ­
m ina jące  p o d  w ie lom a w zg lędam i w ie lką  wojnę; b ę d ą  one  nie 
mniej b rz m ien n e  w  n a s tę p s tw a " .  P o d  jak iem i w zg lędam i k r y ­
zys p rz y p o m in a  w o jn ę ?  J a k i e  b ę d ą  jego następstwa*^ D la  k o ­
go z g u b n e?  —  dla kap ita l izm u ,  czy d la  p r o l e t a r j a tu ?  Czy 
m ożna  się czego s tąd  d o w ied z ieć? !

W  innym  a r ty k u le ,  om aw ia jącym  zag ad n ien ie  zniżki p łac  
i sk u tk i  tei zniżki,  m oglibyśm y na p o d s ta w ie  p rz e c zy ta n y ch  
w y w o d ó w  dojść  znów  do wniosku, że  b u rż u az ja  p o s tę p u je  
głupio... , p o n iew aż  t e  zniżki nie  da ją  jej ż adnego  poży tku .

T a k ie  mniej w ięce j  z ag a d y w a n ie  ludzi i a p e lo w a n ie  du 
ro z są d k u  b u rżuaz ji  sp o ty k a m y  w  pc-pesowskim R obotn iku" ,  
z t ą  m oże  różnicą ,  że w  „P rzeg lądz ie  Soc ja l is tycznym " jest  
to  z ro b io n e  w styd liw iej .  A  zda jem y  sobie  sp ra w ę  przec ie ,  żc 
t a k a  o c en a  z jaw isk a  zn iżk i  p łac ,  to  r r e  z w y k ły  sob ie  „ b łą d ” , 
to  b a rd zo  szkod l iw y  oportun izm , p r o w a d z ą c y  w  p ro s te j  linji 
do  z a s ło n ięc ia  fak tu ,  że z p u n k tu  w id zen ia  k laso w eg o  in te resu  
burżuaz ii  zniżki są  rzeczy w iśc ie  ce low e  i że w  dzis ie jszych 
w a r u n k a c h  o pór  ro b o tn ik ó w  przec iw  zn iżkom  jest  p ow a~ nem  
n ieb e zp ie cz eń s tw em  dla p a n o w a n ia  k laso w eg o  burżuaz ii .  B rak  
na m  m ie jsca  na  o m ów ien ie  w  da lszym  ciągu, czy to a r ty k u łu  
.C o sp o d a rc z e  u z asad n ien ie  socjalizmu ’, z k tó re g o  w yn ik a ,  że

ma sw oje  z a le ty  us t ró j  k ap ita l is ty czn y ,  ale  jes t  lepszy  socjali- 
tyczny.. .  czy a r ty k u łu  „Spór  q B o v V  , w  k tó ry m  w y p o w ie ­
dz iane  jes t  zdanie ,  że t r z e b a  w ła śn ie  obecn ie  z a p rz ą ta ć  u w agę  
mas p racu jący ch  d ro b n y m i kw es ty jk am i,  ze duzo w  t e n  sposób 
oo ży tk u  p rzyn ios ły  ro b o tn ik o m  „refo rm y"  „ soc ja lis tów " wie 
deósk ich ,  czy sze regu  innych. S y n te ty c z n ie  (ogó ln ie ) . ocen iając  
k ie r u n e k  i n a s ta w ie n ie  pisma m oglibyśm y pow iedzieć ,  że m a s ­
ku je  ono o p o r tu n is ‘yczną , a n a w e t  b m ż u a z y jn ą  tresc ,  w y p a ­
dami po zo rn ie  ra d y k a ln em i,  a m iędzy  innemi i opisami b u ­
d o w n ic tw a  sow ieck iego ,  o k tó r e m  j u ż '  dużo m ożna  obecnie  
czy tać  n a w e t  w  b urżuazy jne j  prasie .

Po l i tyczne  sy m o a t je  p ism a są  po s t ro n ie  Nieza leżnej  P a r ­
tji  P racy  w  Anglii.  R ó w n ież  w y ra ź n e  jest p o w in o w a c tw o  :de,o- 
w e  „ P rzeg ląd u  Soc ja l is tycznego"  z „ lew icą"  soc ja l -dem okrac j i  
n iem ieck ie j  („ lewica"  ta, jak ca ła  so c ja l -d em o k ra c ja  n iem ieck a  
i jak  -Niezależna P a r t ja  P ra c y  w  Ang 'j i  n a leży  oczywiście  do
2-ej m iędzynarodów ki) ,  k tó r a  s ta n o w i  obecn ie  jed n ą  z p o w a ż ­
nych  "o zy cy j  o b ro n n y c h  u s t ro ju  b u rżuzzy jnego  w  Niemczech.

: §J_a na jw ażn ie jsze  ze s fo rm u ło w an y ch  tu z a rz u tó w  p r a g ­
n iem y odpow iedzieć ,  co nas tęp u je :

(1) A  a r ty k u le  o o b ecn y m  k ry z y s ie  f inansow ym  w s k a z a ­
liśmy w  sposób  w y ra źn y  na czynm ki,  k tó r e  go od  „ n o rm a l­
nych",  daw n ie jszy ch  k ry z y só w  tego  rodzaj 'u różnią .  Z a d a ­
niem  a r ty k u łu  nie b y ło  d o w o d z en ie  n iew ątp l iw ie  p raw dziw ej ,  
lecz n iew ie le  m ów iące j  tezy , że p i w e z y n ą  k ry zy su  f inanso ­
wego  jest  „ k ap i ta l iz m "  —  lecz w yka  zuuie, jak ie  k o n k r e t n e  
z jaw isk a  k ap ita l i s ty cz n e g o  św ia ta ,  i j ak ą  drogą, w s p o s ó b  
k . n i e c z n y  k ry zy s  f inansow y w y w o ła ły .  Nie jest  d la  nas 
jasne, czy „ W ied z a "  to ro z u m o w an ie  nSsze, d o t y c z ą e a i j b  e z- 
p o ś r e d n i c h  p rzy czy n  k ry zy su  f inansow ego  i łą c zą c e  ten 
k ry zy s  z ogólnym  k ry z y sem  gospodarczym , u w a ża  za b ł ę d ­
n e  —  i jeżeli tak ,  jak ie  ro z u m o w an ie  mu p rzec iw s taw ia .

(2) W  a r ty k u le  o zniżce  p łac  w ypow iedzie l iśm y  is to tn ie  
i u m o ty w o w a liśm y  pogląd , że zniżka ta  —  choć p rzy n o s i  d o ­
ra źn ą  k o rzy ść  k a p i ta l i s to m  —  jed n a k  dz ięk i  z jaw iskom  g o sp o ­
darczym , jak ie  w yw ołu je ,  w  o s ta te cz n y m  re zu l ta c ie  nie p r z y ­
nosi u s t ro jow i  k a p i ta l i s ty cz n e m u  poży lk u ,  n ie  o s łab ia  bow iem  
Kryzysu, lecz go p o g łęb ia  R o z u m o w an ie  n asz e  zna jdu je  m. i. 
p o tw ie rd z e n ie  w  fak c ie  że mimo p ow szechn ie  i o d d a w n a  
p rz e p ro w a d z a n y c h  zniżeK p łac  n iem a  d o tą d  żad n y ch  oznak  
p rzez w y c ię ża n ia  k ry zy su  p rzez  św ia t  k ap ita l is tyczny .

W  poglądz ie  naszy m  m ożem y się mimo to  mylić; a le  ż a d ­
nych a r g u m e n t ó w ,  o b a la jący ch  nasze  ro zu m o w an ie ,  w  w y ­
wodzie  p. C z w a r tk o w sk ieg o  n ie  znajdujem y. Do w y k a za n ia  
fa łszyw ości  naszej  t ezy  nie w y s ta rc z a  p rzec ież  w s k az an ie  na 
to, iż podz ie la ją  ją re form iśc i  (a n a w e t  część  ek o n o m is tó w  
burżuazy jnych);  w s z a k  tez a  p rzec iw n a ,  g łosząca,  że zniżki 
p łac  u ła tw ia ją  w yjśc ie  z k ry zy su  —  p o d z ie lan a  jest  p rzez  
w ięk szo ść  k a p i t a l i s tó w  i p o l i ty k ó w  b u rżu azy jn y ch  co nie 
p r z e sz k a d z a  p. C z w a r tk o w s k ie m u  u w a ża ć  ją za  s łuszną, (a n a ­
w e t  s tan o w i  d la  niego, jak  się zdaje,  g łó w n y  „ d o w ó d "  jej 
słuszności).

(3) W  a r ty k u le  o g o sp o d a rcz e m  u z asad n ien iu  socjalizmu 
pow iedzie l iśm y  n ie ty lko ,  że us t ró j  soc jal is tyczny j’est  „ lepszy '  
od k a p ita l is ty czn eg o ,  ale  uzasadn i l iśm y  tak ż e ,  n a  czem  k o n ­
k r e t n i e  jego wyższość  g o sp o d a rcza  polega, a m. in. d laczego
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w p lan o w em  g o sp o d a rs tw ie  so c j a H ty c z n e m  —  np. w  Rosji 
Sow ieck ie j  —  n iem a  i n ie  m oże  być  k ryzysu ,  jaki  p an u je  
w  św iec ie  k a p ita l is ty czn y m .  C zyżby  dla n a u k o w o  - p o p u la r ­
nego p ism a  soc ja l is tycznego  sp ra w a  t a  b y ła  o b o ję tn a  i z a s łu ­
gująca  na  p o g a rd l iw e  t r a k to w a n ie ?

(4) R egu lac ja  u rodzeń ,  w a lk a  z k le ry k a lizm em , w arunk i ,  
w jak ich  m ieszk a ją  ro b o tn ic y  —  nie  są  d la  nas  „drobnem i k w e-  
s ty jkam i" ;  ze s t a n o w isk a  tego  nie wynika ją ,  ani n ie  są  p rzez  
nas  wyciągane  ż a d n e  wnioski,  k tó re  m ogłyby  osłab ić  pro le-  
t a r j a t  w  jego zasad n iczy ch  d ąże n ia c h  p o l i t y c z n y c h .

■(5) Clioć nie p o d z ie lam y  w c a le  całej  ideologji  .Niezal. 
Par t j i  P ra c y  w Anglji,  u w a ża m y  is tc tn ie ,  że z ro zw o jem  je) 
łąc zą  się jed y n e  re a ln e  nad z ie je  n a  bl isk ie  z w y c ię s tw o  soc ja ­
l izmu w  tym  k ra ju ;  nie w y n ik a  z tego  w cale ,  ab y śm y  p u dub-  
ne  nadzie je  w iąza l i  z t. zw. lew icą  n iem ieck ie j  S. D. —  t a k  
samo, jak  nie w iążem y  ich z Niez. Pai t ją  P r a c y  w  Polsce .

C m ów iliśm y na jw ażn ie jsze  p u n k ty ,  na  zasad z ie  k tó ry c h  
p. C z w a r tk o w s k i  z a rzu ca  n a m  „ opor tun izm ",  „b urżuazy jną  
t reść" ,  a naw et  św iadom e „m askow an ie"  naszy ch  in tencyj  
„ pozorn ie  r a d y k a ln em i  w y p ad am i" ,  do k tó ry c h  zal iczone  zo ­
s ta ły  i  „op isy  b u d o w n ic tw a  s o w jf  ck iego i i  (Czytelnicy nasi 
ocenią,  czy z a rz u ty  te  są  u sp raw ied l iw io n e .  P ra g n iem y  ty lko  
s tw ie rdz ić ,  że chociaż  p iszem y o z jaw isk ach  sp o łeczn y ch  
, g o sp o d a rczy ch  w sposób, n ie p o p u la rn y  w obozie  o r to d o k sy j ­
nego m ark s izm u  —  jed n ak  nie u w a ża m y  w  najm niejszym  
s topn iu  za n asz e  z ad a n ie  p o lem izo w ać  z tym  k ie ru n k iem  tak ,  
jak  nasz  k ry ty k  po lem izu je  z nam i Nie  mamy nadziei ,  że 
„ W ied z a "  zmieni  p o s ta w ę  w o b e c  nas;  jeśli  j ed n a k  o nas  cho­
dzi — nie m am y zam ia ru  ani teraz ,  ani w  przysz łośc i  przy 
czyniąc  się do k o n ty n u o w a n ia  w idow iska ,  k tó r e  w  naszych  
czasach  i w  naszy ch  w a r u n k a c h  u w a ża m y  za szkod l iw e  i p o ­
zbaw ione  sensu.

W  w y ch o d zący m  w B y d g o s z c z /  d w u ty g o d n ik u  „Ze św ia ­
ta "  (w n - rze  z dn. 1 lu tego  r. b.) u k a z a ł  się  a r ty k u ł  p. M i e ­
c zy s ław a  Ł u k aszew sk ieg o ,  zaw ie ra ją cy  o s t rą  k r y ty k ę  naszego 
p isma. P ra g n ą c  na  a r ty k u ł  ten  o d p o w ied z ieć  obszern ie j ,  m u ­
simy ze  w zg lędów  tech n icz n y ch  od łożyć  naszą  o d p o w ie d ź  do 
n u m eru  5-go

L i s t y  do  R e d a k c j i .
(W liście do R edakc ji  p. J a n  D w o rsk i p isze  m. in.). 

W  p o p rz e d n im  n u m erz e  „P rzeg ląd u  Soc."  u k a z a ł  się a r ­
ty k u ł  p. t. .Po d s taw y  k o n f l ik tu  m andżursk iego" .  A r ty k u ł  ten 
u zasad n ia  tezę,  że

„konflik t  m andżurski . . .  nie m o że  być  t r a k to w a n y  
jedynie  jako p r z y k ła d  im perja l izm u  ko lon ja lnego ' 

że w w a lce  o M a n d iu r ję  znajduje  również  swoje odbicie
„ u p a d e k  h a n d lu  m ię d z y n aro d o w e g o  i zm ie rzan ie  

p o szczegó lnych  k ra jó w  do sa m o w y sta rcza ln o śc i ;  sk rz y ­
ż ow an ie  się a n tag o n izm ó w  japońsk o -am ery k a r isk ieg o

i j ap o ń sk o -so w ieck ieg o ;  w a lk a  o w p ły w y  w  C h in ach  itd.
y n ik a  z tego, że  —  w ed łu g  a u to ra  —• co innego z n a ­

czy o k u p a c ja  M andżurj i  z  p o b u d e k  im peria l is tycznych ,  a  co in ­
nego z p o b u d e k  tak ic h  jak  u p a d e k  h a n d lu  m ięd zy n aro d o w eg o  
i w a lk a  o w p ły w y  w C hinach. W y n ik a  z tego, że —  w ed ług  
a u to ra  —  słow o „ im perja lizm " zaw ie i  a  t re ść  racze j  po l ityczną ,  
coś w  ro d z a ju  n iep o sk ro m io n e j  z ach łan n o śc i  czy p o l i tyk i  z a ­
borczej.

Wynilka z tego  w reszcie ,  że —  w ed ług  a u to ra  tak a  
p o l i ty k a  z a b o rc za  m oże  nie w y n ik a ć  z u p a d k u  h and lu  i tem u  

p o d o b n y c h  p rzyczyn ,  lecz m oże  ró w n ież  w y n ik a ć  —  chyba  ze­
z ło śc i  „odw ieczne j" ,  czy n ienaw iśc i  „dozgonnej" .

W  rzeczy w is to śc i  jed n a k  rozum iem y p rz ez  n au k o w y  
te rm in :  „ im perja lizm " —  o k re s  kap ita l izm u ,  k tó re g o  s t r u k tu r a  
g o sp o d a rcz a  (właśnie  u p a d e k  h an d lu  m ię d z y n aro d o w e g o  i inne) 
p ro w a d z i  z k on iecznośc i  m iędzy  innem.i do  b a n d y c k ic h  i łu ­
p ieżczych  wojen, z w a n y c h  im per ja l is tycznem i Nie m ożn a  
p rz e to  oddz ie lać  p rz y cz y n  od sk u tk ó w ,  tembardzie.j,  że tak ie  
oddzie len ie  o d pow iedn io  uży te  m oże  p osłużyć  do u sp raw ied l i ­
w ien ia  n ie jednej  wojny. W  k o ń cu  nie od rz ec zy  b ę d z ie  z w r ó ­
cić uwagę,  że  tak ie  u jęcie  sp raw y  nie jest  zgodne  z m aterja -  
l izmem historycznym .. .

(Zarzut A u to ra  listu, d o ty cz ąc y  a r ty k u łu  o k o n f l ik ­
cie m andżursk im ,  m a c h a r a k te r  czysto  term inolog icznyi  
a u to ro w i  a r ty k u łu  chodziło  p o p ro s tu  o w skazanie ,  żo 
o k u p a c ja  M andżurj i  jes t  p rz e ja w e m  n ie ty lko  , im p e r ia ­
l izm u "1 w  w  ą  s k i e m zn aczen iu  tego t e rm in u  —  w  ja ­
k iem  u ż y w a  się go np., gdy chodzi o p o d b ó j  ikolonjalny, 
d o k o n y w a n y  dla zd o b y c ia  su ro w có w  m in e ra ln y c h  (choć 
i teg o  rodza ju  „ nper ja lizm " ,  w  p o s tac i  in te re s ó w  kolei  
po ł .-m andżursk ie j ,  jest  tu r e p re z en to w a n y )  — lecz ża 
m am y tu  do czynienia  z podb o jem  o ba rdz ie j  ró ż n o ro d ­
nych i g łębszych  m o ty w ac h  g ospoda rczych ,  z podbojem , 
k tó ry  nie p rz e s ta je  być  oczywiście  „ im perja lizm em ' 
w u ży w an e m  przez  a u to ra  listu, s z e r s z em znaetfeniu 
wyrazu .

M a te r ja l izm  h is to ry cz n y  jest  teo r ją ,  d o ty c z ą c ą  
z w  i ą r z  k u  f a k t ó w .  a ni e z n a c z e n i a  
w y r a z ó w ,  i w o b e c  tego ze s p r a w ą  p o w y ższą  nie 
m a żad n e g o  zw iązku

D ru g ą  część  listu, z aw ie ra ją c ą  k r y ty k ę  a r ty k u łu  
„S p ó r  o B oy 'a" ,  zm uszen i  jes teśm y, w o b ec  b r a k u  m ie j­
sca, od łożyć  do n u m eru  5-go W  n u m erz e  tym  o d p o ­
w iem y  ró w n ie ż  na  w szy s tk ie  -iśrzuty, w  zw iązku  z a r t y ­
k u łem  pow y ższy m  podnies ione  Red.) .
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(podaje się za kolportera — „socialistę"; niebezpiecz-
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